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Konik Zwierzyniecki w Krakowie.
Ja k  każdy  człow iek wspom ina przeszłość swoją,

0 ile się ku  temu sposobność nadarzy, tak  samo i naro ­
dy całe odświeżają chwile dawno minione rozmaitemi 
uroczystościami. Jedne  z tych  uroczystości obchodzą co 
pewien przeciąg  czasu, n. p. co sto lat, inne zaś czę­
ściej, bo co roku. O początkach n iek tórych  uroczysto­
ści corocznych zachowały się ty lko  podania ludowe.

K ażde  jed n ak  podanie, podaw ane z ust do ust 
przez lat już nie dziesiątki, ale setki, z biegiem czasu 
przyb ie ra  inny wygląd  i staje się wkońcu bardzo 
często całkiem zmyślonem. T a  dziwna poezya ludowa, 
nie ujęta w żadne fo rm y ani przepisy, p rzystra ja  je 
czarem jak iegoś  uroku, w yg ładza  i zastosowuje do 
czasów obecnych. Mimo tej zmiany jednak  w takich 
obchodach czuć tchnienie tych  ub ieg łych  wieków
1 chwil dawno minionych. Budzi się w tedy  w sercu 
oddźwięk przeszłości, a serce przepełniają miłe uczucia.

Do takich  uroczystości corocznych należy »Ko- 
nik Zwierzyniecki« w K rakow ie.

P o  procesyi popołudniow ej w oktaw ę Bożego 
Ciała tłum y ludności podążają na plantacye, o tacza­
jące śródmieście K rak o w a,  i na ulicę Zwierzyniecką, 
skąd  pokazuje się w czerwonym stroju, z tu rbanem  
na głowie, w żółtych butach, na drew nianym  koniku, 
uwijający się z b u ław ą  w ręku  włóczek czyli flisak 
ze Zwierzyńca.

Obok n iego k ilku  flisaków poprzebieranych  za 
Tatarów , z proporczykam i w ręku, a przed nim j e ­
den z w ielką  chorągwią, stanowią orszak przyboczny, 
wraz z piskliw ą muzyką.

Inni włóczkowie udali się tymczasem do K r a ­
kow a z p roporcem  białym , na k tó rym  widnieje biały 
orzeł i z włóczniami, g-dzie zmieszali się z tłum em  
ciekawych. O ba orszaki spo tykają  się w miejscu 
przedtem  umówionem.

W łó czek  przebrany  za wodza ta tarsk iego , har- 
cuje na przystro jonym  jaskraw o drew nianym  koniku. 
Za każdym  susem w tę i ową s tronę bije ludzi b u ­
ław ą z sierci i zmusza do ucieczki. S potkaw szy  w łó ­
czków i zatoczywszy nad nim trzy  razy proporcem  
z b ia łym  orłem, uważa się za zw yciężonego i bije 
czołem przed pałcem  biskupów, a t łu m y  wiodą go 
w R y n e k  na harce.

Śmiech, wrzaw a i różne w ykrzykn ik i  oznajmiają 
zebranym  o ruchach Tatarzyna. Cały ten pochód jest 
zbiorem wesołości ogólnej.

Po  jak im ś czasie włóczek p rzebrany  za T a ta ­
rzyna, łączy się napow ró t z innymi włóczkami i na 
ich czele z pow agą wodza pow raca na  Zwierzyniec, 
gdzie ca ły  obrzęd zakończony zostaje wesołą ucztą 
włóczków.

** *

Opowiedziawszy o samej uroczystości, nie od 
rzeczy będzie opowiedzieć, na ja k ą  to pam ią tkę  cała 
ta uroczystość byw a urządzana. Otóż stare podania 
ludow e powiadają, że zwyczaj ten istnieje na p am ią ­
tkę zwycięztwa nad T ataram i, odniesionego przez 
mieszczan krakowskich, do k tó reg o  rybacy  czy fli­
sacy z przedm ieścia Zwierzyńca najwięcej się przy­
czynili.

Oczywiście jest to podanie, o k tó rem  historya 
nic nie wspomina. Mimo to musi być  jednak  coś 
w tem praw dy, gdyż w r. 1 2 8 8 , za panow ania  Leszka 
Czarnego, rzeczywiście odniesiono nad T a ta ram i zwy- 
cięztwo przy b ram ach miasta, za co Leszek Czarny, 
idąc za »jednomyślną radą  p an ó w « uwolnił K ra k ó w  
od op ła ty  ceł jakichkolw iek.

P orażka  pogan  nastąpiła , w ed ług  podania, pod 
b ram ą  W iślną  w oktaw ę Bożego Ciała. W sk u te k  
tego  jest zupełne praw dopodobieństw o, że dzisiejsza 
uroczystość byw a obchodzona właśnie na  tę p am ią­
tkę. Przypuszczać jed n ak  należy, że nie ustanaw iał 
jej ani król, ani naród, ale sami włóczkowie z ucie­
chy nad odniesionem zwycięztwem w ypraw ili sobie 
ucztę. Że zaś w każdym  człowieku jest coś, co go 
ciągnie do chwalenia sam ego siebie, więc to »coś« 
ciągło i włóczków, aby  zwycięztwo przypom inali na­
rodow i co roku, a przy tem  sami się zabawili.

Zabaw y te  z czasem weszły w zwyczaj i z b ie ­
giem  lat przemieniły się w uroczystość narodową, 
k tó rą  i w niewoli obchodzimy.

A teraz jeszcze jedno m ałe  zapytanie: Czy o b ­
chody tak ie  przynoszą jak ą  korzyść społeczeństwu? 
Oczywiście korzyści bezpośredniej nie przynoszą ża­
dnej, ale przyczyniają się jednak  do ug run tow ania  
odrębności narodowej, do odszczególnienia nas z p o ­
śród innych narodów.

Jed n o  ty lko  zachodzi tutaj jeszcze życzenie, 
a mianowicie, aby  uroczystości takie odbyw ały  się, 
choćby najweselej, ale statecznie i spokojnie. W  u ro ­
czystościach tak ich  niety lko młodzież, ale i starsi 
chętnie współudział wezmą.
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Krzyżacy na Litwie.
X X V I .  ZM IAN A  P O Ł O Ż E N IA .

O brona P o ja ty . — P om oc H am ilo n a . — P rzyg o to w an ia  do strace ­
nia. —  T ro jd a n  na  m iejscu stracenia . —  Z jaw ienie się A kseny. — 

P o w ró t Ja g ie łły  do W iln a . — L ezdejko  znów K ryw ekryw ejtą .

Już wiadom o czytelnikowi, że K ie js tu t  w yb ie­
rając się na  now ogrodzką  w y p ra w ę ,  rząd miasta 
i zamków H am iłonow i zostaw ił;  w nim to całą na­
dzieję p o k ład a ła  P o ja ta .  Nie znała go wpraw dzie 
osobiście, lecz często go na pokojach książęcych 
widując (kiedy za rządów Jag ie ł ły  służbę przy nim 
czynił), postrzegała  w nim zawsze uczynnego czło­
w ieka i spodziew ała się, że jeżeli ty lko może, p e ­
wnie na jej p rośby  nie odmówi nieszczęśliwemu r a ­
tunku. Zamek g ó rn y  w tej chwili, oprócz załogi, n a ­
pełn iony  b y ł  najpierwszymi panami, k tórzy  na u ro ­
czystość do W iln a  zebrani, po jej obchodzie, tłum am i 
odwiedzali strażnika, jako  p ierw szą w stolicy osobę. 
P rzy k ro  było  Pojacie  za każdym  krokiem spotykać 
znajomych, k tó rzy  ją  i jej ojca witając, z ciekawością 
lub użaleniem odzywali się do nich. W ażnem i b a r ­
dzo w tej porze H am ilon b y ł  spraw am i zajęty i s to ­
sownie do okoliczności, względem rozstawienia straży 
miejskich daw ał rozkazy, g d y  mu doniesiono, że L e ­
zdejko z córką prosi o posłuch łaskaw y. Szanow ał 
on wielce tego s tarca  już to dla rzadkich cnót jego, 
już dla przyjaźni, k tó rą  go Jag ie łło  zaszczycał; w ie­
dział prócz tego ,  z jak  wielkim go zapałem lud przy­
ją ł  i w jak  n iegodne porozumienia córkę jego  w p ra ­
w io n o ; okoliczności te  sprzyja ły  jego zam iarom , 
m niem ając za tem , że s trap iony  ojciec przychodzi 
szukać jego pomocy, niezwłocznie wyszedł ku niemu. 
Poja ta , chociaż nic innego przed oczyma nie miała, 
jak  ty lko  niebezpieczeństwo T ro jdana  i jego  ra tunek, 
ujrzawszy się przed Hamilonem, straciła odw agę;  
serce jej bić mocno zaczęło, k iedy  pomyślała, iż ma 
s tanąć w obronie młodzieńca, k tó ry  jes t  obwiniony 
o miłość dla niej. B ladość jej lic ożywiał lekki w s ty ­
du rumieniec, a oczy mimowolnie sk łan ia ły  się ku 
ziemi. T ak  stała obok ojca niecierpliwa wznieść p ro ś­
by  i nie wiedząc, od jak ich  słów zacząć, ale ją  
w kró tce  ośmieliła uprzejmość strażnika, k tó ry  pom ny 
jej przyjaźni z A ksena  i grzecznych dla niej Jag ie ł ły  
zabiegów, z uprzedzającem ją  w itał uszanowaniem. 
P o  kró tk ich  oznakach wzajemnych chęci, Lezdejko 
przystąp ił  do przedstaw ienia mu p rośby  ra tow ania 
nieszczęśliwego ofiarnika, k tó ry  dla słabych winy 
pozorów, w yrokiem  Je rb u ta  jest na śmierć skazany.

— W iem  dobrze — rzekł H am ilon — że w yrok 
ten jes t  surowy, o k ru tn y  i w styd  nam  czyniący; za 
waszych rządów pew nieby  nie przyszło do tak iego  
zgorszenia, lecz cóż w istocie rzeczy znaczy ten obraz 
w ręk u  obw inionego? Z agadka  ta  niezmiernie mię 
zasmuciła, gdym  się dowiedział o złośliwych doro- 
zumieniach pospólstwa, to zaś najgorzej, iż w yrok  
Jerbu ta ,  podoba się większej części mieszkańców.

— P o d o b a  się nikczemnej tłuszczy — przerwała 
ośmielona P o ja ta  — k tó rą  szlachetność takiego, jak  
wy urzędnika, zawstydzić powinna.

— Skądże ta gorliwość w bronieniu  jednego  
ofiarnika? — uśmiechając się, zapy ta ł  Hamilon — 
mocnego ma on, jak  widzę, za sobą rzecznika; życie 
mu bardzo drog iem  być musi.

— Pom inąwszy wszystkie n iesprawiedliwe za­
rzuty  — rzekł Lezdejko — k tórem i skrzywdzono 
moją córkę, trzeba wam wiedzieć, że ten  młodzieniec 
ra to w ał ją  w owym  dniu strasznym, k iedy  książę 
K ie js tu t  uderzy ł na W iln o  i wyrw aw szy z ognia, 
z siostrą Jag ie ł ły  przeprow adził obie do K iernow a.

— Czy to ten sam cnotliwy młodzieniec jest 
na śmierć skazany? — zapyta ł zdziwiony s t r a ż n ik .— 
O ! jakże się cieszę, że wczas o tem odbieram  wia­
domość! G dyby  książę K ie js tu t  obecny by ł  w s to ­
licy, pew ny jestem , nie przyszłoby  naw et do uw ię­
zienia jego ; daję więc wam słowo, że zbawca A k se ­
ny  i P o ja ty  w krótce wolność odzyska. Bądźcie spo ­
kojni! — Chciejcie mi tylko powiedzieć, k iedy czas 
naznaczony spełnienia w yroku?

— Nie wiemy — odpowiedziała Pojata. — D o ­
tąd  trwające święta ra tow ały  nieszczęśliwego, lecz 
g d y  te miną...

— G d y  te miną — przerw ał LIamilon — on 
będzie pod moją władzą.

— A  g d y b y  Je rb u t  tymczasem odważył się 
w więzieniu... — m ów iła z t rw o g ą  dziewica.

— Nie trzeba się tego  lękać — odpowiedzia ł 
s trażnik — będę ja  um ia ł zapobiedz. A  teraz po ­
zwólcie mi spytać, gdzieżeście gospodą  stanęli?

-— Jeszczem nie miał czasu o tem pom yśleć — 
odpowiedział Lezdejko. — N a zaniku dolnym niemay 
dla nas już miejsca!

— Lecz zamek g ó rn y  jes t  na wasze rozkazy — 
rzekł grzeczny s trażnik  — spodziewam się, że mi 
pozwolicie uczynić sobie gościnność. P o k o je  książęce 
są wolne i nie m ogą przez nikogo być godniej, jak  
przez was, zajęte.

P rzy ją ł  z wdzięcznością zaprosiny Lezdejko, 
a u radow any  tak  pom yślnem  przyjęciem, ponowił raz 
jeszcze p rośby  za nieszczęśliwym i szedł zająć w y ­
znaczone mieszkanie. S erce  P o ja ty  ożywiała najs łod­
sza nadzieja. Odchodząc za ojcem, polecała Plamiło 
nowi los przyjaciela, tem  błagającem  spojrzeniem, 
na k tó re  p ięknym  oczom niema odmówienia.

Tymczasem po trzydniowym  dni świątecznych 
obchodzie, lud już zrana g rom adząc  się koło zamku 
dolnego, dopominać się zaczął spełnienia w y r o k u ; 
w południe liczniej się zebrawszy, -wołał z większą 
natarczywością. R a d  b y ł  bardzo Je rb u t  tak  żywym 
niecierpliwości oznakom i kazał oświadczyć, iż przed 
wieczorem jeszcze będzie spełniona ofiara... N a w rza­
ski ludu w ysłał LIamilon oddział konny, k tó rego  do­
w ódca zapowiadał pospólstwu, że przybyw a z ro z­
kazu strażnika, ażeby uwiadomić, że ani l ud,  ani 
Jerbu t,  lecz strażnik  zamków, jako  zastępca księcia, 
stanowi o chwili wykonania w y ro k u  i tę dla trw a­
jącej jeszcze uroczystości do ju t ra  odkłada. W  n ie ­
sm ak poszło dum nem u kap łanow i to wdanie się w ła­
dzy wojskowej w rzeczy relig ii  i tem mu bardziej 
by ło  podejrzanem , iż dana opieka Lezdejce i jego 
umieszczenie na zamku dom yślać się kaza ły  życzli­
wej s trażnika dla T ro jdana  chęci,  m usiał jednak  
uledz sile mocniejszej. Pospóls tw o oddaw na już nie 
widząc tracenia winowajców tego rodzaju, c iekaw o­
ści swojej życzyło jak  najprędzej dogodzić , lecz 
rów nie nie mogło zbrojnej oprzeć się mocy i nie bez 
szemrania rozchodząc się, zostawiało jej plac do za­
jęcia. W k ró tc e  straż wojskowa drzwi obwarowawszy 
więzienia, w tak  je ścisłe wzięła zamknięcie, że k a ­
płani naw et nie mieli do T ro jdana  przystępu. — Za­
ledw ie dzień następny zabłysnął, g ro m ad y  ludu  n a­
pełniać zaczęły rynek , miejsce zwyczajne tracenia 
skazanych. Pospólstwo, wczorajszym poskrom ione 
rozkazem, widząc w porządku zbrojnego żołnierza, 
podzieliło się na dwie części; z jednej s trony s tanę ły  
t łu m y  przychylne nowemu rządowi, przyjaciele, zwo­
lennicy Je rbu ta ,  k tó rzy  chcieli napaść dzikie oczy 
ok ru tnym  widokiem śmierci m łodzieńca; d ru g ą  s t r o ­
nę, daleko w mniejszej ilości, zajmowała g a rs tk a  
starych  W ilna  mieszkańców, przychylnych  Jagielle ,  
k tórzy  przejęci boleścią, po to się jedynie zebrali, 
ab y  ra tow ać Trojdana, jeśli się sposobność wydarzy.
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Panowie i znakomitsze osoby z okien domów przy­
patryw ali się, ś rodek  rynku  ogradzały  zbrojne sze­
regi, czekając rozkazów Hamilona, k tó ry  z górnego  
zamku spokojnie spog lądał  na czynione p rzy g o to w a­
nia, za trudn iony  ustawnem  odbieran iem  lub w ysy ­
łaniem gońców  za b ram y  miasta.

Dziwną może zdawać się rzeczą, że Hamilon, 
będąc powiernikiem nieograniczonej w ładzy K iejs tu ta  
i mając zbrojną siłę pod zarządem, nie użył jej od- 
razu do oswobodzenia T ro jdana ; lecz on, oprócz, że 
musiał szanować w y ro k  K ry w e k ry  wejty praw nie 
wydany, słusznie jeszcze obaw iał się zaburzenia ludu, 
k tó ry  tak  jawnie potw ierdzać zdaw ał się los nieszczę­
śliwego młodzieńca; cokolwiek bądź, czyli za p o ro ­
zumieniem się s trażn ika  z Jerbu tem , czyli za dow ol­
nym rozkazem naczelnika wiary, około  południa u k a ­
zał się ża łobny orszak, w ychodzący z mieszkań św ią­
tyni. — Szli param i kapłani i o f ia rn icy ; g łow y  ich 
spuszczone oznaczały sm utek  głęboki. Jerbut,  w uro 
czyste szaty przybrany, niesiony b y ł  w krześle osta­
tni ; radość jego  oblicza przygasza ła  stosowna do 
okoliczności posępność ; tuż za nim w ykonaw ca w y ­
roku  postępow ał z toporem. — G dy ten  poczet s ta ­
nął na miejscu, przywiedziono z więzienia Trojdana, 
oblicze jego  sm utek  okazywało, lecz postać szlachetna 
i k rok  śmiały najmniejszej nie objawiały trwogi.

— Przebaczenie! przebaczenie! — dały się s ły ­
szeć g łosy  przyjaciół ludzkości.

Lecz głos daleko silniejszy: Śmierć bezbożni­
kom ! — rozlegał się od s tronników  Jerbu ta .

Już nieszczęśliwy miał raz o k ru tny  odebrać, 
jeszcze chciał mówić, w zrok jego  b y ł  w drog ie  rysy 
utopiony, g d y  odgłos n iespodziany kilkuset trąb  r a ­
zem dał się słyszeć. — U w ag a  wszystkich nadto 
b y ła  na jeden  przedm iot zwróconą, żeby m ożna było 
w pierwszej chwili zgadnąć, co ten g łos znaczy. — 
Przerw ano  ofiarę. — Lud strwożony zaczął się m ie ­
szać, a widząc cwałem pędzący ku sobie hufiec, chro­
nił się bez przytom ności i ładu, ale już było zapó- 
źno. A k sen a  w zbroi i szyszaku, na dzielnym koniu 
potężnym, dowodziła zastępem. Miecz jej po łysk iw ał 
nad pierzastym jej hełmem.

— Za m ną! za mną chrobre W itebczany! tu, 
tu, w tę  s tronę! bij, zabijaj morderców W o j d y ł y ! — 
wołała, uderzając na tłumy stronników  Jerbu ta .

B ezbronny motłoch, t ra tow any  końmi, cięty 
i zabijany, padał jak  k łosy  na ziemię, jęk  i zamie­
szanie stało  się powszechnem. J e r b u t ,  zebrawszy 
zmysły, zagrzew ał straż miejscową do daw ania o d ­
poru, ale obojętny  na  jego p rośby  i postrachy  żoł­
nierz, odpowiadał, że jest postaw iony do pilnowania 
porządku w czasie ofiary i nie podniósł naw et oręża. 
Nieszczęśliwy ofiarnik bronił się tym  samym topo­
rem, k tó rym  przed chwilą miał k rew  przelać nie­
winną, lecz w krótce  pchnięty  włócznią, p ad ł  na zie­
mię bez życia. Tymczasem na czele now ego zastępu, 
śród  okrzyków radości i dźwięku trąb , wszedł do 
miasta Jag ie łło  i bez oporu oba opanow ał zamki.

Lezdejko przez ca ły  ten  czas znajdował się 
z córką na gó rn y m  zamku, skąd  w idok na rynek  
o tw ar ty  dozw alał mu wszystko dostatecznie widzieć. 
Poja ta ,  patrząc z okna  i na przygo tow ania  śmierci 
i na  zbliżający się hufiec A kseny , doznała n a jg w a ł­
towniejszych wzruszeń trw ogi i nadziei. Lecz kiedy 
już by ła  pew ną ocalenia młodzieńca, k iedy  przeko­
nała  się, że u ra tow anie  jego  opar te  by ło  na zmowie 
poprzednio uczynionej poddania m iasta Jagielle, ra ­
dość jej by ła  w najwyższym stopniu, nie m og ła  dość 
wdzięczności swojej Hamilinowi okazać. Ale Tro jdan  
nie p rędko  b y t  w stanie dowiedzieć się, skąd mu 
niebo przysła ło  r a tu n e k ; jęki rannych  i radosne g ło ­
sy zwycięzców długo go w odurzeniu  trzym ały.

Jag ie ł ło  nim się udał do swych pokoi, chodząc 
swobodnie po ry n k u ,  rozmawiał z najznakomitszymi 
m ieszkańcami miasta, k tó rzy  opowiadaniem szczegó­
łów  ostatnich w ypadków  przypodobać  mu się s ta ­
rali. L ud  tymczasem zajmował się zbieraniem r a n ­
nych i leg łych  na placu. U w iadom iony książę o lo ­
sie, jak i czekał Trojdana, zbliżywszy się do niego, 
dobrą  go m yślą  pokrzepiał, wtem ujrzał zapom niany  
na uboczu obraz zaklętej dziewicy. Znając się coko l­
wiek więcej od swych poddanych  na sztuce m a la r ­
skiej, nie m ógł zrazu podziwienia odmówić piękności 
osoby, k tó rą  wyrażał. K aza ł  go  podnieść i p rzy p a­
t ry w a ł  się d ługo  z upodobaniem , lecz w krótce  p rzy­
pomniawszy, że w tych rysach ma się znajdować 
zaklęta  niewiasta, wnet podziwienie zmienił w n ie ­
ufność i nowych się nieszczęść lękając, nie chciał 
więcej patrzeć  na wizerunek. Tym czasem  Trojdan, 
przyszedłszy do siebie, dzięki mu sk ład a ł  za okazaną 
troskliwość. Jag ie ł ło  mało wdzięcznością młodzieńca 
zajęty, nie przestaw ał mimo swej woli myśleć o o b ra ­
zie i już się litow ał uwięzionej piękności i rad b y  ją 
oswobodził z mocy złych duchów, a nie chcąc mieć 
z nimi do czynienia, z zazdrością poglądał,  jak  m ło ­
dy ofiarnik, zabraw szy obraz, wracał z nim do m ie­
szkań świątyni.

M ożeby Jag ie łło  dłużej jeszcze pozostał na ry n ­
ku, rozmawiając z mieszczanami o tym  cudow nym  
obrazie, g d y b y  troskliwa o b ra ta  Aksena, p rzy p ad ł­
szy do niego, nie zabrała  go  z sobą na g ó rn y  zamek, 
gdzie na przybycie jego czekali zgromadzeni pano­
wie. W szedłszy książę w bramę, w itany  był ze zwy- 
kłemi oznakami radości i uszanowania. P ad li  przed 
nim na twarz rzędem stojący panowie. Lezdejko na 
czele rady  m iał mowę, na  k tó rą  książę odpow iedzia­
wszy stosownie, odebra ł  z rą k  strażnika tw ierdz k lu ­
cze i w n ag rodę  uczynionej przysługi, udarow ał go 
domem Jurg i,  napełn ionym  zbiorem mnogich dosta­
tków, a zajmując się utwierdzeniem zwycięztwa, p o ­
sła ł  do mistrza K rzyżaków  z doniesieniem o p o w ro ­
cie swoim na stolicę litewską, prosząc oraz, aby  go 
w spar ł  w o jsk iem ; w ypraw ił  także gońców  do R y g i ,  
wzywając Skie rge łłę ,  zacnego zaś I.ezdejkę wrócił 
do urzędu K ry w ek ry w ejty .

Jak  ty lko  rozszedł się ogłoś o zdobyciu sto li­
cy, z najodleglejszych stron L itw y przybyw ać zaczęli 
panow ie ze złożeniem ho łdu  Jag ie l le  i w kosztownych 
darach  i ucztach starali się go  przekonyw ać, ile są 
z pow ro tu  jego  szczęśliwi. C iągła ich radość najle­
pszym mu by ła  dowodem  przywiązania narodu. A k se ­
na niemniej żywe odbiera ła  oznaki dzięki i wdzię­
czności ; w rzeczy samej, jej to w największej części 
należała chwała tego  podboju.

Jag ie lle  obraz pięknej niewiasty ciągle się 
b łąk a ł  na myśli. Podobieństw o z P o ja tą  podnie­
cało w nim upodoban ie ,  a wiadomość że jeden 
z ofiarników jest niewolnikiem  tych wdzięków i że 
raczej by ł  gotów  śmierć ponieść, niż w ydać imię 
osoby, jeszcze bardziej pow iększała jego ciekawość. 
R az  p ra g n ą ł  obraz posiadać , d ru g i  raz u p o d o b a­
nie w nim biorąc za sku tek  uroków, odrzucał n ie­
bezpieczne życzenie. P o g ło s  czarnoksięzkiej sztuki, 
a nadewszystko oznaki czułej dla Tro jdana przyjaźni 
Pojaty , jużby go może oddaw na zgubiły, g d y b y  A k se ­
na, pam iętna  jego  posług i w ucieczce do K iernow a, 
nie b y ła  go  ciągle w um yśle b ra ta  broniła, w y s ta ­
wiając go zawsze, jako młodzieńca rzadkich przy­
miotów, k tó reg o  raczej ufność i życzliwość zapewnić 
sobie powinien. T e  uw agi i przełożenia niszcząc p o ­
m ału  w Jag ie lle  bojaźń czarów, przejęły go pew nym  
dla T ro jdana  szacunkiem ; chciał go  poznać zbliska 
i posłał rozkaz, aby  się niezwłocznie stawił przed 
nim z obrazem.



Po komecie.
Tyle  ludzie mieli strachu przed k o m e tą , oba­

wiając się końca świata. M inęło to i dzisiaj n ieje­
den może sam z siebie się śmieje. T a  najniebezpie­
czniejsza chwila przeszła całkiem  spokojnie, tak  jak  
to wszyscy ludzie rozsądni przewidywali, a my nie­
ty lko  samej k om ety  nie widzieliśmy, ale naw et jej 
ogona.

Dzień, a właściwie noc z 18 na  19 maja prze­
szła zupełnie spokojnie. Część ludzi ciekawych, za­
m iast do łóżka, pow ychodziła  na wolne pola, aby 
s tam tąd  widzieć zjawisko, k tó reg o  bądźto  ze s t ra ­
chem bądź z ciekawością oczekiwała. Niektórzy, 
szczególniej w miastach, ca łą  noc przepędzili pod  go- 
łem niebem, ale nic nie zobaczyli.

W  czasie tego  oczekiwania tu  i ówdzie zda­
rzały się zabawne w ypadki,  k tó re  trzeba położyć na 
k a rb  kom ety , gdyż  z pow odu  niej w ydarzały  się. 
I  tak  jeden  z naszych czytelników, M ichał Szopka 
z B. pisze nam, iż w ich wsi cała rodzina jego  są ­
siada w y leg ła  na pole, b y  oczekiwać kom ety. T y m ­
czasem jak iś  dowcipniś, k tó ry  w niebezpieczeństwo 
kom ety  nie wierzył, wszedł do jego  dom u i zabrał  
g a rn e k  masła, dwa sery i trochę innych drobiazgów. 
K obiec ina , wróciwszy do domu, twierdziła, że tego 
n ik t  inny nie zrobił, ty lko kom eta.

Inny  znów z naszych czytelników donosi nam, 
że u jednego  z jego  sąsiadów zachorowała nagle 
w nocy krowa, ale ten nie chciał jej ratować, gdyż 
mówił, że i tak  będzie koniec świata, to się nie opłaci. 
O bojętny na wszystko, wlazł na łóżko i najspokoj­
niej noc p rzespał:  k row a  tymczasem zdechła.

P o d o b n y ch  w ypadków  mogło się w dniu tym 
zdarzyć dużo, ale  to już nie z winy komety, ale 
z własnej nieostrożności poszkodowanych.

Koniec końców  wiedzieć będziem y teraz z w ła ­
snego  doświadczenia, że s trachy  jak ie robili n iek tó ­
rzy ludzie, b y ły  bezpodstawne i obliczone ty lko na 
ła tw o w iern o ść  ludzką ,  aby  z niej jak ąś  w łasną k o ­
rzyść osiągnąć.

U czen i,  k tó rzy  bada ją  b ieg  g w iazd ,  chcieli 
także zauważyć jak iś  w p ływ  kom ety  na naszą zie­
mię, lecz mimo nadzwyczaj wytężonej uw agi nic ta ­
k iego  spostrzedz nie mogli, aby z tem zjawiskiem to 
związać. W o b e c  tego niek tórzy  twierdzą, że wysoka 
c iepłota  w tych dniach panu je  właśnie w sku tek  w p ły ­
w u kom ety . Ponieważ w n iek tó rych  okolicach sp a ­
dły w tym  czasie u lew ne deszcze, więc znaleziono 
zaraz p o w ó d : kom etę  — i t. p.

Pom im o tego  jednak , że w ielu sp o tk a ł  p rzykry  
zawód, gdyż k o m ety  nie widzieli, byli jednak  i tacy, 
k tó rzy  znaleźli się w tem szczęśliwem położeniu, że 
ją  widzieli go łem  okiem — tylko później...

Dowodzi tego  pismo przesłane nam uprzejmie 
przez p. posła F ranciszka K r a m a r c z y k a  z Osieka, 
k tó re  brzm i: »Niniejszem donoszę, że ogon  kom ety  
H a llay ’a można było  dobrze obserw ow ać u nas 
w Osieku przy Oświęcimiu 18 maja w nocy. P o ja ­
wił się na pogodnem  niebie około godziny 1 i-tej 
w nocy, a o w pół do 12-tej b y ł  w całej pełn i rozło­
żony na strop ie  niebieskim, począwszy poza punk tem  
w ielkiego wschodu słońca ku  północy , a ciągnący  
się łukiem  k rzy w y m  rów nom iern ie  na po łudn ie  przy 
sam ym  końcu do g ó ry  zakrzywionym. O koło  12-tej 
w nocy znikł zupełnie. Czy prócz podpisanego z ro ­
dziną widział k to  więcej, na razie nie wiem, bo lu ­
dziska oczekiwali go  nad  ranem  18 maja, a on p rz y ­
szedł dopiero  w późną noc, a zatem o 20 godzin 
później, niż gaze ty  p isa ły «.

No, ale w każdym  razie końca  św iata  nie było.
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G  M D j ) :
Jak  ino gospodarz przynieśli w tam tą  niedzielę 

gazytę  z poety, zaraz padom do nich:
— G ospodarzu! przecytajcie no jak ą  ciekawą 

rzec z tej g a z y ty !
Gospodarz, co to są biegli n ietylko w małych, 

ale i w wielgich literach, co im to  zarówno, cy ta 
litera cienkh, cy g ru b a  ; smyrdnęli po k ar tk ach  pa- 
licami i padają :

— A  wis co, że tu akuratn ie  jest w kronice  na 
pirsem miejscu nap isane : »Ciekawa rzec«.'

No i zacęło się cytanie.
Co prawda, to juz w K rak o w ie  gazyciarze po ­

wiadali mi, ze oni najlepi lubią takie pisanie, co na 
jedny stronie stoi w y d ru k o w an e :  Przekaz poctowy 
na ś ty ry  korony , a na drugi napisane : »Przysyłajcie 
co tchu gazytę«. Gadali tak, ale ja  myślałem, ze oni 
ino ta k  kpią, a to  tym casem  prawda.

Ciekawe dopraw dy  te  gazytn ik i!  Oni chcą ,  
zeby cłowiek nietylko sed na poetę, abo do wójta po 
gazy tę ,  zeby se na darm o cas trac ił  i ślipia psuł, ale 
zeby jem jesce za to płacił. To dopiro »ciekawa rzec!«

W yłuscy łem  to dokum entn ie  gospodarzowi, 
a oni na  to tak  do mnie powiadają :

— Maciek, lubis ty  słuchać, jak  ja  cytam ?
— Oj o j !
— A  lubis dobrze jeść?
— O jo j !
— A fajki by ś  se zakurzył?
— Ojoj!
— A  w ódki byś się napił?
— Ojoj!
— A  widzis — pow iadają  gospodarz  — ty na 

w szyćko: »Oj o j !« ale nie pomyślis, ze ci ani wódki, 
ani fajki, ani żarcia n ik t darm o nie da, a ty  byś kcioł, 
coby ci gazyciarze gazy tę  darm o daw ali! Oj, Maciuś, 
Maciuś, posk rob  się ty, gdzie chces, ale rozum m ie j !

A  wicie ze ten  mój gospodarz, to k ieby  o rg a ­
nista! T ak  wam wszyćko ślicnie w yłożą , ze cłek, 
choćby nie chcioł, do cna zmądrzeje.

Zarazem se zrobił mocne przedsięwzięcie, ze 
k o g o  ino uźre z gazy tą  lub lam entarzem  w garści, 
to  się go  będę p y to ł :

— Chlas kluski za darm o?
A  jak  mi odpowie, ze nie, to się go  s p y t a m :
— A  posła łeś  ś ty ry  ko runy  na  »Rolę« ? — a  jak  

i teraz pow ie : Nie! to  go  ta k  zwymyślam, ty le  na 
n iego nacyganię , ze lepi nie potrafi żaden socyalista, 
ani kancelista, ani naw et maszynista.

O d dziś tez zrywam  spółkę z gospodarzem . Niech 
oni mają swoją gazytę  a ja  swoją. N a ś ty ry  ko rony  
mnie odrazu nie stać, ale na koronę , to  i Maciek 
B zdura  przecie się zdobędzie, a będzie miał za nią 
gazytę przez trzynaście  niedziel. P o sy łam  ją  więc 
gazyciarzom, a choć oni ta  nie w ydrukują , zem jem 
przysłał,  to ja  se to tu  sam potwirdzam  i kuniec.

-x-



HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
W  tym  czasie właśnie, g d y  W ładys ław  Lasko- 

nogi zrzekł się dobrowolnie  panow ania  w Polsce, 
Leszek Biały, syn K azim ierza  Spraw iedliwego, o d ­
niósł zwycięztwo nad R usinam i pod Zawichostem. 
W sk u te k  tego  wezwano go na tron polski.

Za jego  to panow ania b ra t  jego, K onrad ,  sp ro ­
wadził do Po lsk i zakon krzyżacki, k tó ry  m iał bronić 
posiadłości polskich przed P rusakam i. O brona  ta na 
tem  się skończyła, że K rzyżacy  pochłonęli daw nych 
P rusaków , a naw et nazwisko im skradli,  a oddaw na 
chcą zdławić i zdusić Polskę.

Leszka B ia łego  zamordowano podstępnie w G ą ­
sawie, g d y  w ybra ł  się na w ypraw ę przeciw P o m o ­
rzanom. Zostało po nim m aleńkie  chłopię, liczące 
dopiero niespełna 6 lat, syn jego  Bolesław. Do opieki 
nad  zamożnem dzieckiem rw ą się wszyscy, a cóż d o ­
piero  nad dzieckiem królew skiem , gdzie to można 
nabyć i znaczenia i mienia.

B y ło  też swarów  co niemiara, aż póki Bolesław 
nie przyszedł do lat, a wtenczas, aby  się wzmocnić? 
na tronie, ożenił się z K un eg u n d ą ,  córką Beli.

B y ła  to właśnie ta  św. K unegundą ,  czyli św. 
K inga ,  o której legenda  mówi, jakoby  o trzym ała  na 
wiano od ojca swojego górę  soli.

Za panow ania Bolesława, zw anego W styd liw ym , 
spadło na Po lskę ok ro p n e  nieszczęście.

Było to w roku  1240. Ze wschodu, jak  szarań­
cza niczem nie powstrzymana, w pad ły  w kra je  p o l­
skie po raz pierwszy dzikie ho rd y  Tatarów. Gdzie 
przeszli, zostawiali po sobie ty lko zgliszcza i popioły. 
S ta rców  mordowali, a dzieci i drosłych brali w swoją 
niewolę. T ata rzy  doszli aż pod K rak ó w , k tó ry  zra­
bowali i spalili, a  potem  podążyli pod W rocław. 
P o d  Lignicą zastąpił im d rogę  H e n ry k  Pobożny, 
książę lignicki, rzucił się na nich, lecz został pobity  
i sam zginął. Mimo to Tatarzy, poniósłszy znaczne 
s traty , już nie szli dalej, ale wrócili na wschód.

Ze łzami boleści spog lądał  Bolesław na spusto­
szony kraj i w ym ordow ane jego  dzieci.

" , ‘ : '  polskie w Ameryce.
A m e r y k a ! K tóż  z was nie odczuwa na ten sam 

wyraz jak iegoś dreszczu w całem ciele? N iejeden 
bowiem  z pośród  licznej rzeszy naszych przyjaciół 
sam w niej był, inni zaś mają tam braci, siostry, 
synów, có rk i,  lub wogóle kogoś  sercu blizkiego. 
W yrazem  tym  obejmujemy jed n ak  zwykle nie całą 
o lbrzym ią część świata, znacznie większą od Europy, 
ale jedno jej państwo, S tan y  Zjednoczone Północnej 
A m eryki,  do k tó rych  zwykle nasi rodacy k ro k i  swe 
po szczęście kierują.

W iadom o powszechnie, że A m erykę, dawniej 
n ieznaną dla Europejczyków, o d k ry ł  dopiero w roku  
1492 K rzysz to f  K o lu m b  i od d a ł  ją  w posiadanie H i­
szpanom. Za nimi jed n ak  podążyli do tego  b o g a teg o  
kra ju  A nglicy  i z biegiem  la t  doszło do tego, że 
zyskali oni zupełną przew agę w A m eryce północnej, 
a Hiszpanie zatrzymali ją  ty lko  w południowej.

A nglicy  uważali jed n ak  A m ery k ę  ty lk o  za k o ­
palnię  złota. Ci jednak  z nich, k tó rzy  już na ziemi 
am erykańskie j  byli zrodzeni, k tó rzy  zerwali wszelkie 
związki z daw ną ojczyzną, postanowili nowej swej 
ziemi bronić i dać jej wolność, o ile to było możliwe.

Cicha w alka trw ała  parę se tek  lat, do 1775 r. 
G dy  A ng licy  a właściwie rząd angielski, k tó ry  nie 
chciał dać sw obód braciom  swym, zamieszkałym

Bolesław ogląda zniszczony kraj.

w A m eryce, począł coraz groźniej w ystępow ać prze­
ciw rodakom  na drugiej półkuli, w tedy  przyszło do 
groźnych  starć  między wojskami angielskiem i a mi- 
licyą am erykańską. S ta rc ia  te  doprow adziły  do tego, 
że ko n g res  am erykańsk i uchw alił  zbroić się a n a ­
czelnym swym wodzem zamianował Je rzego  W a ­
szyngtona.

R ząd  angielski nie m ó g ł patrzeć  na to wszy­
stko bezczynnie i s ta ra ł  się utrzym ać przy dawnej 
władzy. W s k u te k  tego  rozgorzała wojna, trwająca 
od 1776 do 1783 r. Z jednej s trony  stanęli A m ery ­
kanie, k tó ry ch  zapalała miłość swej ojczyzny i chęć 
uzyskania dla siebie niepodległości, z drugiej Anglia, 
k tó ra  m iała  na celu utrzym anie sw ych rządów w A m e­
ryce dla zysku.

A le  słuszna spraw a zwyciężyła i po siedm iole­
tnich zapasach wojennych A m erykan ie  wyrwali się 
z pod panowania angielskiego, tworząc now ą rzecz­
pospolitą  pod  nazwą S tanów  Zjednoczonych.

N a wiadomość o walce o n iepodległość  w A m e­
ryce, ludzie m iłu jący każdą wolność, a posiadający 
serca odważne, spieszyli za morze, aby  ofiarować ży­
cie swe za to, co najbardziej kochali, a przytem , aby  
nieść pom oc dzielnym bojownikom. Spieszyli tam 
i Polacy, k tórzy  na własnej skórze zaczęli w owym  
i czasie odczuwać niewolę.

Jedni z pierw szych podążyli tam niezapom niany 
n igdy  Tadeusz Kościuszko i Kazimierz Pułaski. Ci
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dwaj okry li  n iety lko siebie, ale i cały naród  polski 
chwałą, jako dzielni obrońcy  wolności, a odw agą i mę- 
ztwem zjednali sobie miłość i wdzięczność u ludu 
am erykańskiego.

W dzięczność ta  i miłość znalazła tam żywy od­
dźwięk, k tó ry  p rzy b ra ł  ogrom ne rozm iary  w dniu 
i i maja b. r. Oto bracia nasi, Polacy, znajdujący się 
na wolnej ziemi am erykańskiej,  a zgrupow ani w Zw ią­
zku nar. polskim powzięli myśl w ybudow ania pom nika 
Tadeuszowi Kościuszce w W aszyngton ie .  Myśl tę 
Oprowadzili w czyn i w dniu 11 maja nastąpiło  o d ­
słonięcie tegoż pomnika. A le w dniu tym  i w temże 
mieście odsłonięto  d rugi pomnik, w ystaw iony przez 
wdzięcznych A m erykan ,  d rug iem u szermierzowi w ol­
ności, Kazimierzowi Pułaskiem u, k tó ry  życie swe 
da ł w walce o tę wolność.

L isty  i gaze ty  z A m eryk i idą blizko dwa t y ­
godnie, zatem dopiero teraz nadeszły do Polsk i opi­
sy, jak  u p ły n ę ły  te dwa dni uroczystości polskich 
w A m eryce. O dniu pierwszym, odsłonięcia pom ni­
ków, pisze jeden  z obecnych, że wrażenie, jak ie  dnia te ­
go odniósł, było tak  wspaniałe i wzniosłe, że w spom nie­
nie jego  będzie należało do najważniejszych w życiu.

W  uroczystości odsłonięcia pom ników  wzięły 
udział n ieprzebrane t łu m y  publiczności a m ery k ań ­
skiej i polskiej. Zjazd P o lak ó w  ze wszystkich stron 
A m eryk i  olbrzymi, do ioo tysięcy osób, a nadto liczne 
oddziały  polskiej m łodzieży szkolnej. Najpierw od­
słon ię to  pom nik  Pu łask iego .  K oło  pom nika zbudo­
wano trybuny , czyli piętrowo ustawione ławki, na 
20.000 osób. W y pe łn iła  je szczelnie publiczność p o l ­
ska i am erykańska ,  a wśród niej na miejscach h o ­
norow ych  zasiedli liczni jenerałow ie am erykańscy , 
m inister wojny, senatorowie, posłowie z prezydentem  
Izby Connonem, dalej p. Franciszek  P u łask i  z K r ó ­
lestwa, w nuk  m łodszego b ra ta  K azim ierza  P ułask iego , 
delegacye miast L w ow a i K ra k o w a  w kontuszach 
i t. d. Znajdujące się w pobliżu o rk ies try  — polskie 
i wojskowe am erykańsk ie  —- g ra ły  naprzem ian h y ­
m ny narodow e am erykańsk ie  i polskie.

O godzinie pó ł do 3 p rzyby ł  sam prezydent 
S tanów  Zjednoczonych T aft  i rozpoczęła się uroczy­
stość. K siądz  b iskup  R h o d e  odm ów ił g łosem  dono­
śnym  m odlitwę do Boga, której towarzyszył szept 
tysięcy z gorącą  p ro śb ą  o lepszą dla Po ls ld  p rzy ­
szłość. N astępnie  pojawił się na m ównicy p. J. F. 
Smulski. W  imieniu 3 i pó ł  miliona Po laków  w A m e­
ryce, a 20 m ilionów w Europie, dziękował A m ery ­
kanom  za oddanie ho łdu  z dzielnemu synowi Polski.

P o  wręczeniu m iastu pom nika P u łask iego  przez 
m inistra wojny, wypow iedział dłuższą m ow ę p rezy ­
dent Taft, podkreślając, że py tan ie  wielkie, coby się 
stało z a rm ią  S tanów , jaka  b y łab y  przyszłość A m e­
ryk i  i czy wogóle is tn ia łyby  dzisiejsze S tany  Zje­
dnoczone, g d y b y  nie pomoc, k rew  i poświęcenie 
wielkich duchów, wielkich mężów i bohaterów  z Eu- 
ropy, jak  P u ła sk i  i Kościuszko.

W  tej chwili na dany  znak spad ły  ogrom ne 
zasłony, okryw ające  pomnik, i ukazała  się figura 
P u łask iego .  W  chwili odsłonięcia pom nika pochylają 
się wszystkie sztandary, m uzyka g ra  am erykańsk i 
h ym n narodow y, z oddali dochodzi g rzm ot w ystrza­
łów  armatnich, wszyscy wraz z p rezydentem  powstają 
z miejsc. Serca nabrzm iewają dziwnie, do oczu cisną 
się łzy  radości, wdzięczności.

N astępu je  defilada wojsk am erykańskich. D ług i 
idzie sznur, w  galow em  um undurow aniu , pionierów, 
a r ty le ry i  fortecznej, piechoty , konnicy, ar ty le ry i p o l ­
nej (3 baterye , 5 armat), m arynark i,  oddziały ocho­
tników, wyższych szkół gim nazyalnych (w um undu­
rowaniu), dalej »wojsko polskie« (krakusy, ułani,

piechota), wreszcie potężny, im ponujący zastęp S o ­
kołów. S z tandary  poszczególnych oddziałów chylą 
się przed pomnikiem w poważnym skłonie.

P o  uroczystej defiladzie wojsk i polskich s to ­
warzyszeń, ca ły  pochód z t łum am i publiczności ru ­
szył w stronę odległego  o 10 minut placu Lafajette, 
gdzie przed »Białym D o m em «, w k tó ry m  mieszka 
prezyden t S tanów  wznosi się pom nik Kościuszki.

A k t  odsłonięcia tego  pom nika rozpoczął wice­
prezes kom ite tu  budow y pom nika i prezes Związku 
M aryan  B. Stęczyński, k tó ry  przem ówił z zapałem 
w języku polskim. N astępny mówca, cenzor Związku 
N aród. P olsk iego  w A m eryce (najwyższa godność 
w Związku), wręczając pom nik  S tanom  Zjednoczonym 
w imieniu p o lsk o -am ery k ań sk ich  obywateli,  pow ie­
dział m iędzy innymi po ang ie lsku :  »Z historyi S ta ­
nów Zjednoczonych Po lacy  nauczyli się cudownej 
lekcyi, że nic nie może się oprzeć połączonemu n a ­
rodowi. Z h istoryi Po lsk i A m erykan ie  m ogą się do ­
wiedzieć, że nic nie jest w stanie zgnieść mężnego 
i odważnego narodu. Z życia K ościuszki każdy  
i wszystkie pokolenia m ogą się nauczyć, że z bezin­
teresowności, z powagi, patryotycznej odw agi i n ie ­
zachwianej w iary  w yrasta  kw iat n ieśm ierte lnej s ła­
wy*. M inister wojny D ickinson przyjmując pomnik, 
ofiarowany przez Polaków, złożył hołd  obu b o h a te ­
rom i Polsce, k tó ra  takich w ydała  bohaterów.

I  powoli opada zasłona, oczom tysięcy ukazuje 
się pom nik w span ia ły ;  znowy salwy a rm atn ie  — o r ­
k ies tra  g ra  »Jeszcze Polska nie zginęła* — znowu 
defilada wojsk am erykańsk ich  pod dowództw em  je ­
nerała  Bliessa — dziewczęta polskie, ubrane w bieli, 
zasypują pom nik kw iatam i — zapał, radość.

Wieczorem odbył się wielki bankiet. W y p o w ia ­
dano mowy na cześć Polsk i i A m eryki,  oraz odczy­
tano  bardzo p iękny  list H e n ry k a  Sienkiewicza do 
P o lak ó w  am erykańskich , wzywający ich, aby  pozo­
stali zawsze wiernymi swojej ojczyźnie.

Mniej podniosłe wrażenie i wspomnienie pozo­
stawi po sobie kongres, czyli ogó lny  wiec narodowy, 
k tó ry  się odby ł  nazajutrz, 12 maja. Z początku było  
wszystko dobrze. W  zagajeniu wzięło udział dużo 
osób z E uropy, wypowiedziano p iękne  mowy. P o ­
lacy am erykańscy  zapewniali o swem niezłomnem 
przywiązaniu do ojczyzny, k tó rą  opuścili.; P o lacy  
z E u ro p y  podtrzym ywali rodaków  zamorskich na d u ­
chu, opowiadając, jak  bardzo kochają  ich rodacy  
w »Starym  Kraju«.

K o n g re s  podzielił  się na trzy oddziały. Jed e n  
obradow ał nad  sprawam i s z k o l n i c t w a  polsko am e­
rykańskiego. Podniesiono  wiele słusznych uwag, co 
i jak  należy robić, aby  dzieci polskie u trzym yw ać 
w znajomości języka rodzinnego, jak  szerzyć należy 
między ludem polskim  oświatę i religijność.

W  oddziale drugim , e k o n o m i c z n y m ,  m ó­
wiono o dochodach i zarobkach  ludności polskiej, 
naradzono się, jak  zorganizować b iu ra  pośrednictwa 
pracy, b y  przybysze polscy z Europy , zwłaszaza 
z Galicyi, mogli znaleźć doradę i pom oc na  miejscu 
od rodaków , którzy w A m eryce  na stałe  lub  od 
dłuższego czasu przebywają.

Nie tak  dobrze poszły obrady  w oddziale trze­
cim, p o l i t y c z n y m .  Słuszność każe powiedzieć, że 
najbardziej zawinili tu  nie Po lacy  am erykańscy , ale 
Po lacy  z E uropy , i to tacy  właśnie, k tó rzy  się na j­
bardziej uważają za wielkich polityków. P o  k ilku  
w ykładach  o różnych ważnych spraw ach z po lity ­
cznego życia P olaków , w ystąp ił  niejaki pan  Studni- 
cki z W arszaw y, dawniej socyalista, po tem  ludowiec, 
z kolei wszechpolak a wreszcie radykalis ta  bezpar­
tyjny, i w bardzo bałam utnej mowie d ługo  rozp ra ­
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wiał o tem i o owem, aż nareszcie zażądał by  uchw a­
lić, iż należy jak  najprędzej urządzić now e pow sta ­
nie, bo inaczej nie odbuduje się n igdy  Polski.

Struchleli, gd y  to usłyszeli wszyscy ludzie p o ­
ważni i prawdziwie polityczni. Dziś u nas każdy 
ch łopak  wie, źe ko łam i z p ło ta  i kosami nie pobije 
się w roga mającego tyle milionów arm a t i k a ra b i ­
nów, a zatem o powstaniu i marzyć nie można, a n a ­
tom iast odbudow yw ać należy Po lskę p racą  i oświa­
tą. Za to  każdy człowiek m ądry  wie, że takie  
g adan ia  lekkom yślne jak  S tudnick iego , do tego  ty lko  
doprowadzą, że rząd prusk i i rosyjski korzysta z n ie ­
go, aby  powiedzieć, że Polacy to buntownicy i że 
należy ich uciskać wszystkiemi siłami.

P o lacy  am erykańscy  nie rozumieją się na tem 
tak  dobrze, bo siedzą daleko i nie czują na własnej

skórze, jak  to jes t  niebezpiecznie, dawać w rogom  
tak ą  broń  do ręki, jak  to swoją gadan iną  zrobił Stu- 
dnicki i jeg'o przyjaciele. No, i skończyło się na tem, 
że Po lacy  z E uropy, rozważniejsi i ostrożniejsi po li­
tycznie, wyszli z sali i nie oddali g łosów  za bezro- 
zumnymi tymi wnioskami, a Po lacy  amerykańscy, 
mniej polityczni, głosowali za wnioskami, myśląc, że 
P o lakom  nie zaszkodzi takie kiwanie palcem w bucie 
w stronę P ru s  i Rosyi.

W  ten sposób sku tk iem  niem ądrego w ystąp ie­
nia S tudnickiego Po lacy  na kongres ie  am e ry k a ń ­
skim zamiast się po b ra te rsku  połączyć, i uchwalić 
wszystko co dobre i rozumne, rozcizielili się i poróżnili. 
Oto, do czego prowadzi zaślepienie i n ierozwaga. 
A  szkoda, bo i dzień kongresow y m óg ł być równie pię- 
kuym, jak  pięknym  b y ł  dzień odsłonięcia pomników.

K O Ś C I E L N Y  S K A R B I E C  D O M U  C E S A R S K I E G O .
Od marca, dla zwiedzających zamek cesarski, 

o tw ar ty  jest także kościelny skarbiec domu cesar­
skiego. Jedna , dotychczas całkiem nieznana część ce ­
sarskich zbiorów sztuki, s ta ła  się przez to dla p u ­
bliczności dostępną, g d y  prastare ,  z kaplicą zamkow ą 
sąsiadujące sklepione kom naty , przem ieniono na w spa­
n ia łą  salę wystawową.

Początk i tego  kosztow nego zbioru kościelnych 
klejnotów i dzieł sztuki sięgają, jak  udowodniono, 

. aż do czasów X I V  wieku. S karb  relikwij, k tó ry  
A lb rech t  M ądry  w roku  1338 przywiózł z Akwis- 
g ranu , pom nożyli jego  następcy, a w ostatnich cza­
sach kosztowne podark i papieży. T e więc, dotąd 
w ciemnych sklepach trosk liw ie przechow yw ane k le j­
no ty  znalazły się teraz w jasnej, wspaniałej sali.

Nadzwyczaj wspaniale p rzedstaw ia się nieporó- 
-wnany zbiór orna tów  i kap kościelnych kaplicy  zma- 
kowej, na k tó rego  najkosztowniejszą część złożyły 
się dary  K a ro la  V I ,  jego  żony E lżbiety  K ry s ty n y  
i ich córki Maryi Teresy. Szczególnie p ięknem i b a r ­
wami odznacza się o rna t pontyfikalny, k tó ry  zrobio­

no ze złotem przetykanego płaszcza, k tó ry  F ran c i­
szek Stefan, książę lotaryński, miał na sobie podczas 
ślubu swego z cesarzową M aryą  Teresą. Cudne są 
również przepięknie  złotem haftow ane, prawdziwem i 
obsiane per łam i ornaty, darow ane kaplicy  zamkowej 
przez papieża P iusa  VI.

Najstarsza z w ystaw ionych  relikwij zawiera czą­
s tkę  drzewa św. K rzyża, k tó rą  K a ro l  V  podczas 
wszystkich w ypraw  wojennych nosił na piersiach. 
O praw a tej relikwii pochodzi częścią z X  i X I  s tu ­
lecia. Cudow nym  sposobem nie u legła ona zniszcze­
niu podczas strasznego pożaru w iedeńskiego zamku; 
znaleziono ją  nienaruszoną w gruzach. Cesarzowa 
Eleonora  sprawiła  jej kosztowną m onstrancyę i po 
święciła zakonowi »Gwiaździstego Krzyża«.

W c h ó d  do tego  skarbca, k tó ry  w każdy  w to­
rek, czwartek i sobotę, z w yjątk iem  dni świątecz­
nych, jes t  o tw arty , znajduje w »podwórzu szwajcar­
skiemu G dyby k tó ry  z naszych czytelników bawił 
przez dłuższy czas w W iedniu , nie pożałuje, g dy  
w dozwolonym dniu zwiedzi ten skarbiec.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C iąg dalszy).
O Ś M IE R Ć  I  Ż Y C IE !

Jak k o lw iek  niespodzianie całkiem upadłem  
w morze, nie straciłem  jednak  przytomności. Zapa­
dłem  zrazu na przeszło dwadzieścia stóp głęboko. 
Jes tem  d o brym  pływ akiem  i dwoma silnemi ru ch a­
mi w ydobyłem  się na powierzchnię.

Najprzód oczyma szukałem fregaty...  Ciemność 
g łęb o k a  p o k ry w a ła  w szystko dokoła. W idzia łem  jak  
przez m głę o g rom ną  czarną masę uciekającą na wschód, 
a ognie jej n iknęły  w oddali. B y ła  to fregata .  Czu­
łem  że jestem zgubiony.

— R a tu n k u  ! — wołałem, płynąc z rozpaczliwem 
wysileniem za okrętem .

Suknie  mi przeszkadzały  w p ły w an iu ;  p rzem o­
k ły  i p rzy lgnę ły  mocno do mego ciała. Tonąłem, 
krztusiłem  się... usta napełn iła  mi w oda; ciężar bez­
w ładnego  ciała c iągną ł mnie w przepaść...

N ag le  silna d łoń pochw yciła  mnie za suknie 
i szybko w yciągnęła  na wierzch; usłyszałem, tak, 
usłyszałem  następujące w y ra z y :

— Niech w esprą  się na mojem ramieniu, to b ę ­
dzie im daleko wygodniej pływać.

U chw yciłem  za rękę  m ego w iernego  Konsela .
—  To ty !  w ołałem  — ty!
— J a  sam — odpowiedzia ł K ońsel — na rozkazy.
— W strząśn ien ie  wyrzuciło cię razem zemną 

w m orze?

...Mogliśmy pływać k ilka  godzin...

— Bynajmniej. Lecz ponieważ jestem  u nich 
w służbie, poszedłem za nimi.

Poczciw y chłopiec uważał to  za rzecz bardzo 
n a tu ra ln ą 1!

— A  frega ta?  zapytałem.
— F r e g a t a ! —- odrzekł K onsel — zdaje mi się, 

że nie w arto  liczyć na nią. W  chwili k iedym  w sk o ­
czył w w o d ę ,  słyszałem jak  na pokładzie w ołano: 
»Sruba i s ter s t rza sk an e !«...

— W ięc  jes teśm y zgubieni.
— Być może — spokojnie odpowiedział K o n ­

sel. — Jednakże  m am y jeszcze k i lka  godzin czasu, 
a przez kilka godzin wiele zrobić można.

Zimna k rew  K onsela  i ufność jego  dodały  mi 
odwagi. P łyną łem  z większą siłą, lecz wkrótce o s ła ­
błem — suknie ciężyły mi jak  ołów. Spostrzeg ł  to 
Konsel, wsunął nóż o tw ar ty  pod moje suknie, ro z­
p ru ł  je  od g ó ry  do dołu; k iedy  śc iągał je ze mnie, 
ja  za dwóch pływ ałem . Z kolei oddałem  tę samą 
przysługę K onselow i, i w tedy  swobodnie p łynęliśm y 
jeden  obok drugiego.

Pom im o to, położenie nasze było  okropne. Może 
naw et nie dostrzeżono naszej na s ta tk u  nieobecności! 
A  g d y b y  i nie to, f reg a ta  bez s teru  nie m ogła pod 
w iatr p łynąć na nasz ra tunek .  Można więc było  
liczyć ty lko  na łodzie.

K o n se l  b iorący  rzeczy rozważnie, ułożył plan 
odpowiedni. Poniew aż jedyna  nadzieja naszego zba­
wienia b y ła  w doczekaniu się łodzi z fregaty , więc 
w ypadało  się t a k  urządzić, abyśm y na nie jak  naj­
dłużej czekać m ogli — i oto cośmy uradzili: Jeden  
położy się na grzbiecie  nieporuszony, z rękam i na 
piersiach skrzyźowanemi, a drugi, płynąc, popychać 
go  będzie przed sobą. T ak  zmieniając się co dziesięć 
minut, mogliśm y pływać jeszcze kilka  godzin, a może 
naw et i do rana.

Spo tkan ie  f reg a ty  z w ielorybem  miało miejsce 
około jedenastej wieczorem. Do dnia b rakow ało  j e ­
szcze ośm godzin, ale zmieniając się kolejno, m ogliśm y 
p ływ ać przez ten czas — tym  więcej, że morze było 
bardzo spokojne.

Około pierwszej po północy czułem się mocno 
strudzonym. N apadały  mnie drętw ienia  i kurcze we 
wszystkich częściach ciała. K o n se l  musiał mnie p od­
trzymywać. W tej chwili wśród rozstępującej się 
chm ury, k tó rą  w iatr pędził na wschód, ukazał się 
księżyc i blaskiem sw ych prom ieni rozjaśnił p o ­
wierzchnię morza. Dobroczynne światło orzeźwiło n a ­
sze siły. Spostrzeg łem  frega tę  w odległości pięciu 
mil od nas;  w yg ląda ła  jak  w ielka czarna masa, t r u ­
dna do rozeznania. Lecz nie m ogłem  dojrzeć nigdzie 
łodzi. K onsel w o ła ł  c iągle :

— R a t u n k u ! ra tunku  !
Odpoczywaliśm y przez chwilę, s łuchając bacznie, 

i może to by ło  złudzenie w sku tek  nap ływ u  krw i do 
ucha — ale zdawało mi s ię ,  że g łos jak iś  odpow ie­
dział na wołanie Konsela .

— Czy słyszałeś? — wyszeptałem  z cicha.
— S ły sz a łem !
K onsel zrozpaczonym głosem  jeszcze raz w ołał 

o ratunek.
Tym  razem już się nie myśleliśmy. Głos ludzki 

odpowiedzia ł na nasze wołanie... K onsel c iągnął mnie 
ze s o b ą ; podnosił b iedak  niekiedy g ł o w ę , patrzy ł 
przed siebie i w ydaw ał k r z y k , na k tó ry  z coraz 
bliższej odłegłości odpow iadał głos jakiś. Zaledwie 
wszystko to  słyszeć mogłem. Siły moje w yczerpa ły  
się zupełnie ; palce mi posztywniały, ręka obezwła­
dniała ; usta moje konwulsyjnie o twarte , napełn iły  
się wodą s ło n ą ; zimno dreszczem na w skroś mnie 
przejmowało. Podniosłem  g łow ę ostatni raz, potem  
zanurzyłem się...
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W  tej chwili uderzyłem o jak ieś  tw arde  ciało, 
za k tó re  się uchwyciłem. Dalej czułem, że mnie 
w yciągano z wody, że swobodniej oddychałem  
i zemdlałem...

W IE L O R Y B  N IE Z N A N E G O  G A T U N K U .

W róciłem  do przytomności, dzięki silnemu t a r ­
ciu mego ciała. O tworzyłem  oczy...

— K o n s e l ! — wyszeptałem.
W  tej chwili przy  s łabym  blasku  księżyca za­

chodzącego za w idnokrąg, dojrzałem twarz, k tó rą  za­
raz rozpoznałem.

— N ed! — zawołałem.
— W  swojej własnej osobie! Ned, panie, p ę ­

dzący za swą nag rodą!  — odrzekł Kanadyjczyk.
— T yś  także w pad ł w morze, przy wstrząśnie- 

niu frega ty?
— T ak  jest, panie profesorze, lecz szczęśliwszy 

od was, zaraz praw ie  zdołałem się dostać na w y ­
sepkę pływającą.

— W  ysepkę ?
— Albo raczej na waszego narw ala  olbrzymiego.
— Nie rozumie cię, Ned.
— Zaraz też zrozumiałem, czemu mój oszczep 

nie m ógł w nim ugrząźć, i zsunął się po jego  skórze.
— Dlaczegóż, Ned, dlaczego?
— Oto dlatego, panie profesorze, że ta  bestya 

uku ta  jes t  z blach stalow ych!
Ostatnie wyrazy K anady jczyka  sp raw iły  nag łą  

w moim mózgu zmianę. S iedziałem na zwierzęciu czy 
też przedmiocie naw pół zanurzonym  w wodzie, k tó ry  
nam służył za schronienie ; czułem go  pod memi 
stopami.

Nie było żadnej wątpliwości, że zwierzę, potwór, 
zjawisko przyrodzone, k tó re  tak  in trygow ało  cały

...Znajdow aliśm y się na grzbiecie sta tku  podwodnego...

świat uczony, rozpalało wyobraźnię i niepokój b u ­
dziło w sercach m arynarzy obu półkul ziemskich — 
było zjawiskiem bardziej jeszcze zadziwiającym, bo 
dziełem ręki ludzkiej. Znajdow aliśm y się na g rzb ie ­
cie jak iegoś  s ta tku  podwodnego, wyobrażającego, 
o ile wnosić mogłem, kszta łt  ogromnej ryby  stalowej.

— Czy ten s ta tek  nie p łynął  ?
— Nie, kołysze się, ale się nie porusza.
W  tej chwili, i jak b y  dla usprawiedliw ienia 

moich dowodzeń, w tylnej części tego dziwnego p rzy­
rządu, k tó reg o  m otorem  widocznie by ła  śruba, po ­
wstało jak b y  jak ieś  wrzenie, i masa poruszać się za­
częła. Na szczęście, szybkość jego  nie by ła  zbyt wielką.

— D opóki płynie po wodzie, mruczał Ned Land, 
nie mam nic przeciwko tem u; ale jak  mu przyjdzie 
ochota zanurzać się, to  i dwóch dolarów nie dałbym  
za m ą skórę  !

Było  więc rzeczą n iezbędną porozumienie się 
z istotami zamkniętemi w tej maszynie. Szukałem 
po wierzchu jak iegoś  otworu, jakiej ścianki, lub j a ­
kiegoś mechanizmu — lecz nic znaleźć nie mogłem. 
Nity  wiążące z sobą blachy, doskonale by ły  zaci­
śnięte. P rzy tem  i księżyc sk ry ł  się, a więc zostaliśmy 
pogrążeni w ciemności. Trzeba było  czekać dnia, aby  
wynaleźć środek  przeniknienia do w nętrza tego  statku 
podm orskiego.

T ak  więc ocalenie nasze zależało jedynie od 
kap rysu  tajemniczych sterników, k ieru jących  tym  
przyrządem, k tó ry  g d y b y  się zanurzył, zginęlibyśm y 
bez ratunku. Jeśli ten w ypadek  nie zajdzie, to ani 
wątpiłem, że wejdziemy z nimi w stosunki. Bo i w rze­
czy samej, jeśli sobie sami nie wytwarzali powietrza 
to musieli od czasu do czasu pow racać na pow ierz­
chnię oceanu dla odświeżenia go  i ła twiejszego o d ­
dychania — co musi się dziać za pom ocą jak iegoś 
otworu, k tó ry b y  wnętrze s ta tku  łączył z atmosferą.

Co zaś do nadziei ocalenia nas przez kap itana  
F a rrag u ta ,  tej w ypad ło  wyrzec się zupełnie. P łynę  
liśmy na zachód, a szybkość nasza względnie bardzo 
niewielka, wynosić m ogła  dwanaście mil na godzinę. 
Ś ruba  rozbijała fale z m atem atyczną jednostajnością, 
wychylając się n iekiedy i wyrzucając wodę fosfo ry­
czną do znacznej wysokości.

O koło  czwartej godziny rano, szybkość p rzy ­
rządu wzrosła tak, że fale silnie nas po trąca ły ;  z t ru ­
dnością przyszło nam się utrzymać. Na szczęście, N ed 
nam acał w ypadkiem  szeroką obręcz otaczającą gó rną  
część grzbietu, i do tej m ocnośm y się przyczepili.

P rzeszła  nareszcie ta  d łu g a  noc. Zawodna moja 
pamięć nie dochow ała wszystkich doznanych wrażeń. 
Jakież istoty przebyw ały  w tym  dziwnym sta tku?  
Jakież mechaniczne czynniki przenosiły go z miejsca 
na miejsce, z szybkością tak  nadzwyczajną?

Dzień się ro b ił ;  jeszcze poranne m g ły  otaczały 
nas, ale w kró tce  rozwiać się miały. Chciałem p rzy­
stąpić do uważnego zbadania kadłuba, k tó ry  w górnej 
swej części formował pewien rodzaj p latform y h o ry ­
zontalnej, k iedym  poczuł, że się s ta tek  zanurzać zwol­
na poczyna.

— E h! do tysiąca  d y a b łó w ! — w rzasnął Ned- 
L and tupnąwszy nogą w blachę — otwórzcież n a m !

Lecz t r udno aby  nas usłyszano wśród ogłusza­
jących  uderzeń śruby. Na szczęście, usta ło  zanurza­
nie się statku.

N agle dał się słyszeć wewnątrz  odgłos g w a ł to ­
wnie odsuwanych zawias. Przez k lapę  podniesioną 
ukazał się człowiek, w yda ł dziwny krzyk i zniknął 
natychmiast.

W  kilka m inut potem  ośmiu tęg ich  zuchów 
z twarzami zakry tem i maskami, ukazało  się w milcze­
niu i w ciągnęło  nas do wnętrza swej strasznej machiny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dzwoń, chłopska pieśni!
;cj R obertow i Rydzow i z serdeczną podzięką.

Od najwcześniejszych la t mojej m łodości 
Śniłem  o Polsce, śn iłem  o 'w olności 
1 o zbudzeniu lu d u  siermiężnego 

2 e  sn u  długiego.
Bo płom ień w iary tla ł zawsze w m em  łonie,
Xe gdy w zgrabiałe, spracow ane dłonie 
S ztandar wolności ujm ie lud  od roli —

Koniec niewoli!
I oto idzie chw ila ta  wesoła:
Długo drzemiące nasze wioski, sio ła 
Serc przebudzonych ozwały się biciem, 

Z adrgały  życiem.
Ju ż  prostej piosence, co sz ła  z chłopskiej niwy 
W e św iat nieśm iało, ja k  p taszek płochliw y! 
P iosnki, zrodzone pod' zgrzebną sierm ięgą, 

W tórzą z potęgą.
W itajcie p ieśn i — pod strzechą zrodzone! 
Czyste, zepsuciem  ducha nie skażone,
Pełne Ojczyzny m iłości prawdziwej 

I  w iary żywej]
Grlebę sere lu d u  piastowskiego żyzną 
S w ą zygm untow ską ożywcie tężyzną,
Niech za wolności uchwyci sztandary  

Dłoń chłopskiej wiary!
Dzwoń, chłopska pieśni! Niech w spoczynku ciszę 
Do błogich m arzeń dźwięk twój mię kołysze, 
Niech m i się m arzy Po lska zm artw ychw stała 

I  lu d u  chw ała]

0 Jantkowej pieśni.
Ja n tk o w i z B u g a ja  z serdeczną podzięką.

(ody Jantek piosenkę zaśpiewa w  ochocie,
Weselej wnet czyni się sercu — sierocie,
(ody Jantek na skrzypcach pociągnie od ucha,
W  spokoju usiedzieć nie może dziewucha.

33o Jantek jak śpiewa —  to śpiewa ogniście,
J3o Jantek jak zagra —  to zagra siarczyście; 
lu b ią  go parobcy za granie, za śpiewki, 
lu b ią  go gazdowie, gaździny -  i dziewki...

lu b ią  go daleko za piosnkę skrzydlatą,
Co wiosny zwiastunką nad niską drga chatą 
I budzi do czynu siermiężną brać senną 
I niesie Ojczyźnie nadzieję pronjienną.

13o piosnka Japtkowa, jak piosnka skowronka, 
Kozchnpurza wnet duszę i zwraca do słonka,
13o piosnka Jantkowa tak żyw a i szczera,
Ze rad człek pochulać, choć bieda doskwiera.

Więc, Jantku kochany, żyj wesół —  i śpiewaj,
£)o życia pobudzaj, do czynu zagrzewaj, —
JBudź duszy ocląotę i serca krzep siły 
potrzebne, by ^olskę wyzwolić z njogiły!

F erdyn an d  I^uraś.
W ielow ieś 29 m a ja  1910.

Z T Y G O D N I A .
Cesarz wyjechał w niedzielę z Budapesztu  do 

Bośni i odbyw a objazd nowych kra jów  austryacko- 
w ęgierskich. P rzyjm uje go  ludność tamtejsza n ie­
zmiernie wspaniale i gorąco, wszystkie gaze ty  eu ro ­
pejskie nazywają ten objazd bardzo ważnym w ypad­
kiem  politycznym, pokojowym  podbojem kraju.

Z w iązek  narodow y w  W ie lk op o lsce . W  Po 
znaniu utworzyło się pod powyższą nazwą nowe s tron ­
nictwo. W e d łu g  ustaw cele związku są następujące: 
1) uświadamianie społeczeństwa w sprawach n a ro d o ­
wych, społecznych i politycznych na podstaw ie pol­
skiej i katolickiej. 2) przygotow anie  jednolitej akcyi 
ca łego  społeczeństwa w spraw ach publicznych, o ile 
in teres n arodow y  takiej jedności wymaga. 3) b ezw a­
runkow e popieranie  legalnych władz wyborczych, 
przez społeczeństwo sobie nadanych. Cel ten osięgnąć 
p ragn ie  Związek przez tworzenie towarzystw  filialnych 
i wyznaczenie mężów zaufania w całej dzielnicy wiel­
kopolskiej.

W  D u m ie  rosyjsk iej odbyła się dyskusya 
nad  ziemstwami, czyli R ad am i powiatowemi, k tó re  
rząd chce zaprowadzić na L itw ie i R u s i  w ten  sp o ­
sób, by  pokrzywdzić P olaków . M iniste r  S to łypin  w y­
s tąp ił  bardzo nienawistnie wobec Polaków . W  ich 
imieniu odpow iedzia ł bardzo rozumnie a surowo p o ­
seł Jab łonow ski z W arszaw y. Zdaje się, że tym  ra ­
zem rządowi się nie uda i będzie musiał wystąpić 
z innym, lepszym i sprawiedliwszym projektem.

Czy zan osi s ię  n a  w o jn ę  z W łoch am i?  
Zamiar rządu aus tryack iego  w ydania k ilkuset milio­
nów koron na nowe o k rę ty  wojenne bardzo zaniepo­
koił W łochy , k tó re  uważają, że te okrę ty  przeciwko 
nim najpierw  zaczną strzelać, ponieważ p o r ty  w ło ­
skie leżą najbliżej austryackich. W  parlam encie w ło­
skim i w gazetach  zaczęto więc naw oływ ać do zbro­
jenia się przeciwko A ustry i,  n ie ty lko n a  morzu ale 
i na lądzie. Zobaczymy co z tego  będzie? T y le  już 
by ło  w ostatnich czasach gw ałtów  wojennych, a p rze­
cież na niczem się skończyło. D a łb y  Bóg, aby  i tym 
razem tak  było.

Cesarz n iem ieck i zachorował na p raw ą  rękę 
i musiano mu robić operacyę. Je s t  to dla n iego n ie­
miłe, bo lew ą ma już od urodzenia bezwładną i może 
władać tylko jedną  ręką, prawą. Jedni powiadają, że 
choroba p rędko  minie, drudzy opowiadają po cichu, 
że cesarzowi rękę  utną.

F ałszyw a zakonnica. Żydzi wszystkich kra jów  
bardzo się ucieszyli wiadomością, podaną  w zeszłym 
tygodniu  przez n iek tó re  gaze ty  paryskie , że znany 
dok tor tamtejszy P e t i t  popełn iw szy  samobójstwo, 
zostawił list, w k tó rym  oskarża zakonnicę, siostrę 
K andidę ,  o to, że wmieszała go  w różne nieczyste 
sp raw y  i doprow adziła  do bankructw a. Obawiał się 
uwięzienia, a nie m ogąc znieść tego  w s ty d u ,  jaki 
mu groził  podczas procesu, odebra ł sobie życie. W r o ­
gow ie K o śc io ła  wpadli w radość i dalejże głosić 
różne ok ropne  rzeczy o szachrajstwach zakonnicy. 
Co się jednak  pokazało?  Oto najpierw , że owa »sio- 
stra K andida« nie była żadną zakonnicą, ty lko  zw y­
kłą św iecką Joanną  Forestier,  a ty lko  własnowolnie 
zaczęła nosić habit  zakonny i przezwała się s i o s t r ą ,  
ja k b y  nap raw dę była. zakonnicą. W  parę  dni potem  
pokazało się oprócz tego, że nie by ła  żadną oszu­
stką, ty lko  że prow adziła  różne interesy, a że p ro w a­
dziła je źle, zatem zbankrutow ała . T a k  się skończyła 
cała h istorya, k u  sm utkow i żydów i masonów, k tó ­
rzy już zaczęli robić z tego  w ielki w ypadek  poli­
tyczny i chcieli z p iasku ukręcić  bicz na  K ośció ł 
kato lick i i klasztory. Po  tem niepowodzeniu scho­
wali się w mysią dziurę i zamilkli.



K R O N IK A .
K ra k o w sk ie  T ow arzystw o O św iaty lu d o ­

w ej odbyło  walne zgrom adzenie w K rakow ie. Ze 
spraw ozdania okazuje się, że T ow arzystw o działa co­
raz gorliwiej i szerzej, a w roku  ubieg łym  przybyło  
mu iooo członków. T ow arzystw o założyło w osta­
tnim roku  60 nowych czytelń po miastach, w zboga­
ciło 300 innych nowemi książkami, urządziło 200 o d ­
czytów, utrzym ywało w K rak o w ie  szkołę czytania 
i pisania dla służących ze wsi i t. p. Księdza k an o ­
n ika Spisa, prezesa, za zasługi dla Tow arzystw a mia­
nowano członkiem honorowym.

W ięcej d n i w o ln ych  dla uczącej s ię  m ło ­
dzieży. Ministerstwo wyznań i ośw iaty  w ydało  roz­
porządzenie, aby  w szkołach średnich w przyszłym 
roku  szkolnym przedłużono dni wolne na święta B o ­
żego Narodzenia. W s k u te k  tego  rozporządzenia czas 
w olny od nauki rozpocznie się 23 g ru d n ia  i trwać 
będzie do 7 stycznia.

E liza  O rzeszkow a, znakomita powieściopisar­
k a  polska, zm arła  w przeszłym tyg o d n iu  w litew- 
skiem mieście Grodnie, w k tó rem  przez całe życie 
mieszkała. Orzeszkow a przez czterdzieści lat p racy  
napisa ła  ogrom ne mnóstwo pięknych powieści. N aj­
znakomitsze są te, k tó re  opisują życie żydów lite­
wskich i powieść N a d  Niemnem, z życia szlachty za­
grodow ej na Litwie, oraz powieść Cham, opisującą 
włościan litewskich, katolickich. Największą jej za­
s łu g ą  jest to, że po powstaniu  w roku  1863, k iedy  
ca ły  naród  w K ró les tw ie  i na Litwie b y ł  p rzygnę­
biony, ona swemi pismami potrafiła ożywić go, do­
dać mu ducha i wiary, pobudzając do pracy. W szy ­
stkie  jej powieści nacechow ane b y ły  m ądrą , zacną 
i chrześcijańską myślą.

P o m n ik i p o lsk ie  w  A m eryce. Powyżej, na 
stron ie  5 i 6 opisaliśmy obszernie uroczyste odsło ­
nięcie pom ników  bohaterów  polsk ich , k tó rzy  są 
także bohateram i am erykańsk im i i walczyli o nie­
podleg łość  tego kraju. Podajem y  tu podobizny  obu 
pom ników, uzupełniając to  opisem.

P om nik  Tadeusza Kościuszki w ykona ł  artysta- 
rzeźbiarz lwowski, Antoni Popiel, profesor tamtejszej 
szkoły przemysłowej. K osz ta  pokryli Polacy am ery k ań ­

scy ze sk ładek, k tó re  
zbierali przez k ilka  lat 
po całej A m eryce ;  po­
m agali im także Polacy 
z kraju, nadsyłając nie­
co pieniędzy. Pom nik  
jes t  świetny, p rzedsta­
wia Kościuszkę jako 
jenerała  b ry g a d y  ame­
rykańsk iego , a więc 
w stroju nie polskim, 
s to jącego na szczycie 
s łu p a ,  z g łow ą wznie­
sioną do rozkazu, z sza­
b lą przy boku, z papie­
rami wojskowemi w rę ­
ku. P o d  słupem od 
przodu orzeł am ery ­
kański zrywający się 
do lo tu ,  na prawo 
chłop polski, kosynier, 
ra tu jący  rannego  ofi­
cera polskiego, na le ­
wo żołnierz am ery ­
kański u stóp sztandaru 

pod trzym ujący  oficera am erykańskiego . W  tych 
dwóch bocznych figurach uwidocznione są dwie w iel­
kie walki Kościuszki o n iepodleg łość: w Polsce

i Ameryce. Pom nik stoi na ulicy Lafajetta, tak  n a ­
zwanej od nazwiska sławnego wojownika francusk ie­
go przyjaciela Kościuszki, k tóry  razem z nim w a l­
czył o wolność am erykańską.

Pom nik  K azim ierza Pu łask iego , h rab iego  P u ­
łaskiego, jak go  nazywają w A m eryce, został wznie­
siony kosztem rządu 
am erykańskiego . P u ­
łaski przedstawiony 
jes t  na koniu, ponie­
waż A m erykan ie  czczą 
jego pamięć przede- 
wszystkiem jako tego  
jenerała ,  k tó ry  zo rg a ­
nizował i wyćwiczył 
oddziały jazdy ,k tóry  cli 
arm ia am erykańska  
przedtem  nie miała 
całkiem, a natura lnie 
bardzo potrzebowała.
Pu łask i  zaś, po tom ek 
husarzy  polskich, d o ­
skonale się znał na 
sprawach kawaleryj 
skich i jako  konfede­
ra t barski stał d ługo  na 
czele oddziału wspa­
niałej jazdy. P rze d ­
stawiony jest w stroju polskim, z p iórkiem  u czapko 
gdyż na wzór polski um undurow ał tę jazdę, k tó rą  
w A m eryce  stworzył. J en e ra ł  ma g łow ę podniasioną, 
wyraz twarzy spokojny a dziarski. P o m n ik  w ykona ł 
rzeźbiarz polski, Chodzyński, a wzniesienie go  koszto­
wało 50.000 dolarów czyli 250.000 koron.

H ofrichter. Pisaliśm y niedawno w R o li. o o- 
w ym  oficerze, nazwiskiem Hofrichter, k tó ry  to prze­
sy ła ł  swoim kolegom  pigułki z trucizną, aby  ich 
z tego świata  zgładzić i sobie drogę do aw ansu przez 
to zrobić. Obecnie zapadł wyrok, a choć sąd w oj­
skow y wiedeński trzym a go w tajemnicy, powiadają  
wszyscy, że H ofr ich ter  został skazany ną  śmierć. 
Zdaje się jednak , że cesarz go ułaskawi, i k a ra  śmierci 
będzie zamieniona na 20 lat więztenia.

J a k  d ługo m ożna tańczyć?  G dyby  tak  za­
pytać  jakiej naszej dziewoi, ja k  długo potrafi tańczyć, 
to  zapewne odpow iedzia łaby  ze zdumieniem, że ją  
o tak ie  rzeczy py ta ją :

— Ach, przez całe ż y c ie ! — od urodzenia do 
śmierci!

Czułaby jednak, iż troszeczkę przesadziła. A le 
rzeczywiście ciekawą rzeczą jest, jak  d ługo  człowiek 
p o traf i  tańczyć bez wytchnienia? Otóż podobne p y ­
tanie postawiło sobie w pew nem  towarzystwie w A m e ­
ryce k ilku  młodzieńców i k ilka  dziewcząt. Byli tam 
Polacy, Niemcy, Francuzi, A ng licy  i t. p., co jest 
zwykłą rzeczą w A m eryce. Młodzież każdej n a ro d o ­
wości chwaliła w ytrzym ałość  swoich nóg. Od słowa 
do słowa, aż przyszło do zakładu. W yszu k an o  n a ­
ty ch m ias t  m uzykę i rozpoczął się taniec. P o  k ilku 
godzinach p ar  zaczęło ubywać, aż nareszcie została 
ty lko  jedna  para. Byli nią, dziewczyna pochodząca 
z pod K ra k o w a  i ch łopak  z pod Rzeszowa. Ci t a ń ­
czyli dalej bez p rzerw y 15 godzin. D opiero  po p ię ­
tnastu  godzinach ch łopak  ów pad ł na ław ę na wpół- 
om dlały, podczas g d y  fertyczna k rakow ianka  stała 
uśmiechnięta  na środku. Z a p y ta n a , czyby jeszcze 
potrafiła tańczyć? — odrzek ła :

— Ot, tak  z godzinkę jeszcze — ze dwie — 
z całą przyjemnością!

O, gdybyśm y  mieli tak ą  w ytrw ałość  do pracy, 
jak  owa k rakow ianka  do tańca, cudów byśm y d o k o ­
nać p o tra f il i !
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T rzynasto letn i ch łop iec  zastrze lił w ła sn e ­
go  ojca. W  miejscowości Grochówie, na Podolu, 
żył pijaczyna, k tó ry  często znęcał się nad swą żoną. 
Gdy w ubiegłym  ty g o d n iu  przyszedł do domu p i­
jany  i rzucił się z pięściami na swą żonę, a chw y­
ciwszy ją za włosy, począł włóczyć po pokoju, trzy 
nastoletni syn jego  pochw ycił za nabitą  strzelbę ze 
ściany, wymierzył i położył ojca trupem  na miejscu. 
Oto now y przykład, do jakich to s trasznych w yni­
ków pija tyka doprowadza.

T ro ja czk i-w o ja czk i. P o d o b n y  w ypadek  chy 
ba  jeszcze n igdy  nie zaszedł, jak  ten, k tó ry  chcemy 
opowiedzieć. Oto ze wsi Makson, w królestwie sa 
skiem, staw ało  do poboru  wojskowego, czyli tak  
zw anego asen te runku , trzech braci, k tó rzy  jako  t ro ­
jaczki w jednym  dniu przyszli na świat. Zdaw ałoby 
się, że dzieci tak ie  są słabe i źle rozwinięte, a tu 
tymczasem było  przeciw nie: wszyscy młodzieńcy
uznani zostali za zdolnych do służby wojskowej.

Sam  u sta n o w ił k arę na s ieb ie  niejaki b u r ­
mistrz, nazwiskiem K rum p. W y d a ł  on bowiem  roz­
porządzenie, że k toby  p lu t na ziemię, będzie surowo 
ukarany . Przed  kilku dniami przechodził przez ulicę, 
a będąc zamyślony, zapom niał o owem rozporządze­
niu. W  chwili, g d y  sp lunął na ziemię, spostrzeg ł go 
po licyan t i na miejscu zażądał zapłacenia kary. B ur 
mistrz k a rę  zapłacił i nie ty le  bo la ła  go s tra ta  p ie­
niędzy, co wstyd, że sam własnych rozporządzeń nie 
przestrzegał. Ileż to razy zdarza się, że k toś  rozpo­
rządzenia w yda je ,  ale sam do nich się n ies tosu je .

P ięćd z ie s ią td w u le tn i m ąż i d w u n a sto le ­
tn ia  żona. W  Budapeszcie, stolicy W ęg ie r ,  zostało 
zaw arte  w tym  miesiącu ciekawe małżeństwo, oczy­
wiście m ałżeństw o cywilne a nie kościelne. F a b r y ­
kant,  Józef Bartoli, rozgorzawszy szaloną miłością 
do małej 12-letniej dziewczynki, Hanusi W olfównej, 
uprow adził ją. M atka  H anusi zaskarżyła więc 52 le­
tn iego  B arto liego  do sądu. B arto li  wziął sobie adw o­
kata, ale ten powiedział mu, że z pewnością spraw ę 
przegra, a zarazem orzekł, że ty lko przez poś lub ie­
nie dziewczynki przewidzianej kary  uniknąć może

D a ł  się nakłonić  w końcu Barto li  do m ałżeń­
stwa i w tow arzystw ie św iadków  udał się do u rzę­
dnika z dziewczynką, gdzie »staromłoda« para  wzięła 
na razie ślub cywilny. Zaraz po ślubie m atka  dzie­
wczynki zabrała  ją  ze sobą i oddała  do klasztoru, 
ab y  podrosła  i... zmądrzała, nim weźmie ślub k o ­
ścielny. Takie  to m ądre są te p raw a o ślubach c y ­
w iln y ch ! U nas żydzi i socyaliści także chcieliby je 
zaprowadzić, ale się im to nie uda.

P roch  bez p ło m ien ia  wynaleziono w L o n d y ­
nie. W y na lazek  ten może dużo zaważyć w wojnie, 
gdyż nieprzyjaciel może zaczaić się i strzelać, a p rze­
ciwnik nie będzie wiedział, w k tó rą  s tronę ma się bronić.

Z aton ięc ie  sta tk u  p odw odnego. W  czasie 
ćwiczeń m arynark i  wojennej we francuskiem  mieście 
Calais (czytaj: Kale), zatonęła łódź podwodna »Plu- 
viose«. W  łodzi tej znajdowało się 27 marynarzy, 
b iorących udział w ćwiczeniach i jedna pani, k tó ra  
pojechała  z ciekawości, aby  zobaczyć k ra iny  p od­
wodne. Zarządzono wszystko, co można, aby  n ie­
szczęśliwych ocalić, ale, niestety, bez skutku. Ł ó d ź ' 
p raw dopodobnie  w skutek  zderzenia się została uszko­
dzona, wobec czego poszła na dno wraz z całą z a ­
łogą. Obecnie w ydobyto  łódź z odm ętów  morskich, 
lecz" m arynarzy  ocalić nie zdołano, gdyż z powodu 
b rak u  powietrza podusili się.

Jed n ą  z takich łodzi podw odnych przedstawia 
nasz obrazek. Jes t  ona zbudow ana z żelaza nadzw y­
czaj silnie, aby  m ogła  w ytrzym ać wielkie ciśnienie 
wody. W  środku  niej znajdują się izdebki dla załogi, 
naczynia ze zgęszczonem powietrzem i żywność. — 
W  chwili g d y  łódź ma zapuścić się pod w odę m u ­
szą być bardzo szczelnie pozam ykane wszelkie o twory, 
aby  w oda nie dostała  się do środka. G dy  wszystko 
ubezpieczą, puszczają maszyny w ruch i łódź taka, 
jak  ry b a  m knie w g łąb  wody. Zdarza się jednak, że, 
jak  »Pluviose«, nie pow raca już na  jej powierzchnię.

Czarne ja ja  kurze. Ludzie koniecznie chcie­
liby wszystko na świecie zmienić, aby  nie było  tak , 
jak  P an  B ó g  stworzył. N iejaki D edrich  postanow ił 
koniecznie doprowadzić do tego, aby  k u ry  n iosły  
czarne jaja. D osypuje więc do jedzenia nieco m iału 
w ęglow ego i pono po paru  miesiącach p rób  d o p ro ­
wadził do tego, że k u ry  jego  znoszą jaja z czarnemi 
ja k  węgiel skorupami. A  możeby tak  k tó ra  z n a ­
szych czytelniczek zrobiła podobną p róbę?

P aląca  s ię  w oda. W ojskow a m ary n a rk a  n ie ­
miecka przedsięwzięła niedawno p róby  z tak  zwanym 
»ogniem  g re c k im «, k tó ry  wynalazł pewien oficer 
niemiecki. Ogień wylew a się na powierzchnię morza 
i kieruje  ku  nieprzyjacielowi. O gnisty  p łyn  u t rz y ­
muje się jak  oliwa na powierzchni wody, raz zapa­
lony  nie da się niczem ugasić. Podczas p rób  u ży ­
wano rozmaitych środków  do gaszenia, ale ani woda 
ani żadne inne sposoby  nie pom agały . W ynalazca  
w yobraża  sobie zastosowanie w ynalazku w nas tęp u ­
jący  sposób: N aprzeciw ko floty nieprzyjacielskiej 
w ysyła się ok rę t  napełniony groźnym  płynem. G dy 
znajdzie się już dość blizko przeciwnika, wywołuje 
się wybuch statku, paląca się ciecz w ylew a się na 
wodę, a morze na  ogrom nej przestrzeni staje się p ra ­
wdziwie »ognistem morzem«. Szczegóły  wynalazku 
są u trzym yw ane przez rząd w ogrom nej tajemnicy, 
o w yniku p rób  nie podano żadnych urzędowych w ia­
domości. C iągle więc ludzie wysilają się, aby  w y ­
najdować nowe sposoby zabijania bliźnich.
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R ezerw iśc i zb u n tow ali się w Nimes we F ran  
cyi. 80 ludzi uzbroiwszy się, zaczęło aw anturow ać 
i wygrażać przełożonym. Uspokoiły  ich dopiero dwie 
kom panie  wojska, k tó re  już m iały  strzelać do b un­
towników. A rm ia  francuska jest bardzo zła s k u t ­
kiem agitacyi socyalistycznej, k tóra  psuje wszystko 
i wszędzie.

Z bytek w  żałobie. Po zmarłym kró lu  angiel­
skim chcą nosić stroje żałobne nietylko ludzie b o ­
gaci, ale także biedniejsi a zwłaszcza kobiety. W  sk ro ­
mnych dochodach ludzi b iednych tak i strój czyni 
znaczny wyłom  i dlatego gazety  londyńskie w ystą­
p i ły  przeciwko tej manii. J a k  donoszą z Genewy, 
fab ryk i  szwajcarskie jedwabiu czarnego nie mogą 
podołać  zamówieniom i zaledwie w ciągu dwu m ie­
sięcy będą m ogły  pokryć  wszystkie obstalunki z An 
glii. Zdaniem naszem, lepszą jest żałoba w sercu, 
aniżeli żałobne oznaki w ubraniach. A le ludzie p o ­
zostaną zawsze ludźmi.

R ozpacz psa. Dzienniki angielskie  opisują sze­
roko  rozpacz psa, k tó ry  przebyw ał zawsze w tow a 
rzystwie zm arłego  k ró la  angielskiego Edw arda, za 
równo w Anglii, jak  i zagranicą. W  chwili zgonu 
k ró la  pies pod drzwiami pokoju, w k tó rym  konał 
król, w ył rozpaczliwie. Od śmierci k ró la  pies ten 
przepędzał ca ły  czas przed drzwiami pokoju, w k tó ­
rym  by ły  złożone zwłoki królewskie. P ies ten przez 
ca ły  ten czas nic nie jadł. G dy  zbliżał się do niego 
służący króla, pies s taw ał się spokojniejszy. Co o b e ­
cnie stało się z owym psem, gazety  nie podają.

O sobliw y zwyczaj w eseln y . O brządek  ślubny 
stanowi — jak  wiadomo — jeden  z najważniejszych 
chwil w życiu człowieka, d latego każdy naród  s tw o­
rzył sobie przy weselu rozmaite swoje własne zw y­
czaje, k tórem i stara  się upam iętnić  człowiekowi w a­
żną godzinę. Gdzieniegdzie są te zwyczaje bardzo 
osobliwe, a o jednym z nich w łaśnie piszemy.

Z pew nego pisma angielskiego dowiadujem y się 
o obyczaju m arynarzy  angielskich, k tó ry  dla pań­
stwa m łodych  niezbyt jes t  przyjemny. Oto oblubie­
niec i oblubienica, g d y  wychodzą z kościoła, n ap o ­
tykają  czekających tam na nich znajomych. K ażdy  
trzym a w rę k u  garnuszek  lub dzbanuszek pe łny  
wody i g d y  ty lko  zobaczy wychodzących państw a 
młodych, wylew a na nich całą wodę. T ak ie  »oblanie 
ślubne« ma przynosić szczęście m łodem u m ary n a ­
rzowi małżonkowi i jego  żonie.

Co w arta  m iło ść  n iew iern ej żony? Pew ien 
A m erykan in  w Chicago, nazwiskiem R ae ,  przegra ł  
n iedaw no proces o odszkodow anie w sumie 100.000 
dolarów, o k tó re  zaskarżył ro ln ika  F ra n k a  K u h n a  
za skradzenie mu... miłości żony. P rzys ięg li  orzekli, 
iż miłość żony, k tó ra  uciekła od męża, by  żyć z d ru ­
gim, nie w arta  ani centa! Bardzo m ąd ry  wyrok.

P ożar cyrku. W ielu  ludzi pam ięta  pew nie ja k  
po Galicyi przed ośmiu czy dziesięciu laty jeździł 
o lbrzymi cyrk  am erykańsk i B arnum a i B ayleya, dając 
przedstawienia. O bok  cyrku  znajdow ała się menaźe- 
ry a  i tak  zwany zbiór osobliwości żywych, w k tó rym  
pokazyw ano różne potw orne stworzenia i wyrodki. 
Ludzie zbiegali się i zjeżdżali na przedstawienia, bo 
cyrk  og łasza ł się wszędzie ogrom nem i obrazami, 
k tó re  po wielkich miastach, a naw et po wsiach na 
wrotach s todół przylepiano. W  cyrku  zatrudnionych 
było  około 1500 osób, jeżdżących z miejsca na 
miejsce i dających rozmaite przedstawienia.

C yrk ten spalił  się n iedaw no w A m eryce  pod 
czas przedstawienia. Publiczność w liczbie 10.000 osób 
rzuciła się do ucieczki i u ra tow ała  się tem, że ludzie 
poprzecinali  nożami p łó tno ogrom nego nam iotu  c y r ­
kow ego  i przez o tw ory  pouciekali, raniąc i dusząc 
się nawzajem.

Gorzej by ło  z cyrkow cam i k tórzy  musieli ucie­
kać przez stajnie, a przeszkadzały im zw ierzęta dzikie, 
jak  tyg rysy ,  lwy, słonie itd. Dużo ludzi się podusiło 
od dymu, kilkudziesięciu inni zatratowali.  Obrazek 
nasz przedstawia chwilę, jak  cyrkow cy, poubierani 
do przedstawienia, s tara ją  się ratować, jak  k tó ry  
może.

N ie chcą w ychodzić za m ąż, albo żartują.
A m erykańsk ie  panny  chcą koniecznie doprowadzić 
do tego, aby  otrzym ały  prawo g łosow an ia  przy 
wszelkich w yborach, a zarazem, żeby m ogły  być  wy­
b ierane  n ie ty lko na żony, ale i na posłów, na r a ­
dnych  i t. p. W  tym  celu dziewczęta 18- i 20 letnie 
zawiązały stowarzyszenie, na k tórem  uchwaliły, że 
dopó ty  żadna z nich za mąż nie wyjdzie, póki t a ­
k iego  p raw a nie otrzymają. Do tow arzystw a zapi­
sało się ich przeszło 3000 i to samych młodziutkich, 
gdyż starsze boją się tak  żartować. Przypuszczamy, 
że każda ze stowarzyszonych dotrzym a słowa, póki 
się jej nie trafi ładny  chłopiec z pieniążkami.

W  ob ron ie  pijaków . W  miasteczku Morison 
w A m eryce przeprowadzono prawo, że szynkarzowi 
nie wolno p ijanego gościa wyrzucać na ulicę, lecz 
dać mu miejsce na  przespanie się. Ojcowie miasta 
wychodzą z tego słusznego założenia, że gdzie czło­
wiek strac ił  swój pieniądz i rozum, oraz s iły  przez 
gorzałkę, tam też powinien znaleźć p rzy tu łek  na o d ­
poczynek i wytrzeźwienie, a nie być jak  pies w y ­
rzucany na ulicę dla zgorszenia młodzieży i k łopotu  
policyi. Ale jeszcze może lepiej by łoby  zakazać szyn- 
karzom daw ania ludziom tak  dużo wódki, aby  się 
aż upijali?

W alk a  z w ilk a m i. Jeden  z ro lników  w A m e­
ryce północnej w ytrop ił  legow isko wilków, w k tó ­
rem znajdowało się ośm wilcząt. Zabrał  je  więc do 
domu. P o  k ilku godzinach na dom jego napad ła  
para  starych  wilków, poszukujących swych dzieci. 
Szczęście, że napadn ię ty  miał strzelbę, bo  inaczej 
b y łb y  się nie zdołał obronić. Celnemi strzałami po­
łożył oba wilki trupem.
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C z a r y  i  n a r z e c z o n y .  P e w n a  s łu ż ą c a  z a p r a  3 . Ł A M I G Ł Ó W K A ,
g n ę ł a  k o n ie c z n ie  w y jś ć  za  m ąż , a  p o n ie w a ż  n ie  m ia ł a  — en
n a r z e c z o n e g o ,  u d a ł a  s ię  o p o r a d ę  ze s w o ją  b i e d a  d o  — zya ,
c y g a n k i  - w ró ż k i .  T a  z a p e w n i ł a  n i e m ą d r a  d z ie w c z y n ę ,  _  L 50 ^umieszczone wyrazy

. -J • • Ł 1 , d uzupełnić literarni w tenże narzeczony się znajdzie »w potrzeba ty lko —  k ra  ,,
z v • i* • > 1 ,1 • j  t sposob, aby  czytane z góry»zaczarowac« bielizne i wogole wszystkie rzeczy dzie- —  w a ’ ■

1 . n i  • ,____________________ __ ;no na  do i, da ły  nazw isko dyk-wczyny, pragnącej męża. btosownie do um ow y sta- . Qr
. . .  . ■ 1 " zba ta to ra  z i oo ̂  roku.wiła się u dziewczyny cyganka  na drugi dzień 1 za- _  is J

b r a ł a  d o  » o c z a ro w a n ia «  c a ły  d o b y t e k  s łu ż ąc e j ,  po- — ima
z o s ta w ia ją c  j a k i ś  k o r z e ń ,  k t ó r y  z a le c i ła  s łu ż ą c e j  t rzy -  * * *
m a ć  p o d  p i e r z y n ą  p rz e z  c a ł ą  noc...  J a k  ł a t w o  s ię  Za d obre  rozw iązanie przeznaczam y opraw ną książkę z obraz-
d o m y ś l e ć ,  s łu ż ą c a  z o s t a ł a  z k o r z e n ie m ,  c y g a n k a  u lo -  !iaml E; J ‘: r l lc z a  P- t- S y n  m a rn o tra w n y .  N ag ro d ę  może wy- 

... J . 7 • • i • 1 r losow ać ty lko  p ren u m era to r K o li. T erm in  n adsy łan ia  rozw iązań dotn iła  się z rzeczami, a narzeczonego jak  m e było, M ęzerwJa b_ £ Adres: Krakóvv św . Tom asza i. 3 3 . 
tak  niema. R ed ak c y a  R oli.

I l e  j e s t  l u d z i  n a  ś w i e c i e  i  j a k i e  w y z n a j ą  * * *
r e l i g i e  ?  W e d łu g  obliczeń pew nego uczonego nie- Znaczenie Zagadek z n ;u  21 R o li:  I. S zarad a : Serce, 2. Za-
m ieckiego  na całym świecie żyje 1.544 milionów 510 gadka: P ło t  starszy od  A d a m a ,  gdyż P a n  Bóg, stwo-

1 , ■ , 1 /  • " T  i- • • • rzywszy pierwszego człow ieka, o p ar ł  go o płot. i .Ł a -tys ięcy  ludzi. W yzna ją  om rozmaite niligie. Rajwie- rai| łówk/ : j ag.ie ł ło.
k s z ą  l ic z b ę  w y z n a w c ó w  p o s i a d a  r e l i g i a  c h rz e śc i ja ń  Ł *
s k a ;  b o  5 3 5  m i l i o n ó w ,  c z y l i  p r z e s z ł o  t r z e c i ą  c z ę ś ć  W  oznaczonym  czasie ro z w ią z a n ia 'n a d e s ła li  P P . :  W ład y s ław
w s z y s tk ie j  lu d n o ś c i .  3 0 0  m i l io n ó w  w y z n a je  r e l i g i ę  M oskal z G „ P io tr  K iczek  z G ., A d e la  B ezoków na z K . m„ W . Bo-
Konfucyusza, 2 1 4  milionów religię bramińską, 1 7 5  b er z I I ., Jó z e f  Ł yczak  z H ., S t. W inkow ski z P ., F r .  M igda ł z S.,
m il io n ó w  m a h o m e t a ń s k ą ,  12 1 m il io n ó w  b u d d y j s k a ,  M ‘l teu,sTz, ŁZl?ba Z 9 ’ b  ’ J ozefa H irszberg  z K ., P au lina  S aw raczyńska

, ■ , . , T, . 1 , * z Z., W ład y sław  Stefański z G.zaś około 11 m uionow  żydowską. R esz ta  ludzi wy- ’ , , , , ,
, , V -  1 i » -u • 4. u  j  - i  J a k o  n ag rodę w ylosow ał p. W ładysław  M oskal z G „znaje rożne religie, k tó ry ch  jest bardzo wiele, a są oprawnJa ksiałkę z Jbra'kami p. t. „Ż o łn ierzyk  B uraki" .

t a c y ,  k t ó r z y  w n ic  n ie  w ie rz ą ,  t y l k o  w  b r z u c h  w ła -  —
s n y  i w ła s n ą  k ie s z e ń  a  c z a s e m ,  c h o ć  n ie  b a rd z o . . .  O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
w  c z e r w o n y  s z ta n d a r .

 ____——  P P . : M ateusz Z i ę b a  w O. b .:  Z agadki d o b re , um ieścim y. —
~ C e n y  b y d ł a  na  targow icy  krakow skiej w dniu  31. m a ja : Jó z e f  S t y p a  w P . : Cieszy nas, że R o la  się p odoba. Czekam y na

V - « p renum era tę  i łączym y pozdrow ien ia  daw nym  znajom ym . — M ichał
B u l r a j e ..................................................................... K o r . 96 do  3 10 za sz tukę  S ł u g o c k i  w H . : Ma okaz w ysłaliśm y — po otrzym aniu  p renum era ty
K ro w y  .    122 „ 2 p8 „ będziem y posy łać dalej. — J a n  G a u r a  w  H . : O dpow iedzieliśm y
J a ł ó w k i  „ 80 „ 200 „ k a r tk ą  — K o lę  w ysłaliśm y. —  J .  G a n c a r c z y k  w  J . : W ysyłam y.
Cielętą  .........................................................................  20 „ 88 „ N a  żąd an ie , po przesłaniu  całorocznej prenum eraty , m ożem y w ysłać
Św inie (b łta  waga)  „ 150 „ 166 za 50 kg. num era od  N ow ego R o k u . —  Ja n  B a r d e l  w C h .: W ysłaliśm y. M oże

być, że ginie, gdyż adres bardzo  n iew yraźny. —  W o jc iech  P a s e k  
C e n y  z b o ż a  na  targu  K lep a rsk im  w K rak o w ie  w dniu  31. m aja: w 2 .:  K ola  do Ś ląska p ruskiego kosztuje 3 k o ro n y  na  p ó ł roku.
P s z e n ic a .......................................................K o r . 10*30 do i r —  za 50 kg . P rzekaz  prosim y ad reso w ać: A dm in istracya  R o li , K ra k ó w , ul. G arn -
Ż y t o    7*80 „ 8*10 „ carska 1. 1. —  K azim ierz . S u c h o d o l s k i  w H . : Za zagadki dzięku-
J ę c z m ie ń  „ 7*— „ 7^25 „ jem y: dobre . — W alen ty  B l i ź n i a k  w R .  W .: R o lę  w ysyłam y, pro-
O w ie s    7*80 w 7*90 „ simy je d n a k  o spieszne w ysłanie p renum era ty . —  W ład y s ław  S t e-
O tręby  pszenne i żytnie . . . .  „ 5' — „ 5*10 „ f a ń s k i  w G .: U m ieścim y. —  J a n  R ó ż a ń s k i  w B . : N u m era  od

—      -.' ..... — ........ -..............   ■ N ow ego  R o k u  w ysłaliśm y. — J a n  B u c z e k  w Z .: W y sy łk ę  R o li
f-w  . j  j  1 j  ą  m usieliśm y w strzym ać. B yło  przecież dosyć czasu do przysłania p renu  -
/ Q  K I  Q O  m eraty, a 4 k o ro n y  to  przecież nie m ajątek . Ileż  to w ięcej puści się

&  O  ]  n ieraz na n iepo trzebne rzeczy, a przecież gazetka n iosąca ośw iatę, to
(N ad esła ł S t. W in k o w sk i z P .). 1 skarb  praw dziw y. —  F ranciszek  R o k i t a  w D . : B raku jące  num era

I Z A G A D K A  w ysyłam y. O d 1 m aja do k o ńca  roku  należy się 2 k o ro n y  70 hal. —
W incen ty  C e c h o w y  w  P . : R ozw iązan ie  wierszem  d obre , w ięc bę- 

W szyscy m nie po trzebu ją , a n ik t m nie nie żąda, dzie drukow ane. Za słow a uznania i tak  m iłe życzenia serdecznie
K o m iu je s te m  niezbędną ten  m nie n ie o g ląd a . dziękujem y, —  A ndrzej K a r a ś  w P . : Zaczekam y. N a  »saksy« w ysła-
T en  co m nie zrob ił, d la  siebie nie życzy, liśm y, ale nie w iem y czy dojdzie, gdyż adres b ardzo  n iew yraźny. —
A  ten co m nie kup ił, sobie  nie dziedziczy. P a w e ł N o w a k  w K .:  W ysyłam y —  p renum era tę  na jdogodn ie j po-

2 S Z A R A D A .  słać czeliiem-
W  dalszym  ciągu prenum era tę  nadesłali P P . : M arya M ordar- 

D rugie trzecie w karczm ie p rak ty k u ją , ska z G. (4 K .), P a w e ł Serw acki z R .  (4 K .) , Jó z e f T u rek  z Z.
K ie d y  go rzałk i za wiele w ypiją. (4 K .) , R o m an  Z agórski z G. (4 K .) , S tan isław  S taw iarz z M . (4 K .) ,
D rug ie  pierw sze więcej tego byw a, J a n  D ynia z B. (4  K .) ,  K a ro l B an ach  z W . (4  K .j ,  W ik to r  Sadek
B o rozum  traci k to  w ódki używ a. z D . (4 K .) , M ichał L ep iarz  z C. (4  K .) , A n d rze j W ilk  z M . (4 K ) ,
C ałość to zaprzęg d la  P o lak ó w  znany, L eo n  Sow a z K . (4 K .) ,  M ichał Ożóg z D. (4 K .) , J a n  D zik  z S.
A  przez M oskali często używ any. (4 K .) , Ig nacy  D urdzik  z L . (4 K .) , W incen ty  Z aręba z Z. m. (3 K A

22 z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, mają cieniutki dźwięk a cienkie jak papier, lekkie jak pióro 
H ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże i co tylko dostanie się pod nie przecinają za jednym zamachem,
M pozostawiając wielki pokos i ciężką pracę ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość.
12 Długość w centymetrach: 60 cm., 65 cm., 70 cm., 75 cm., 80 cm., 85 cm., 90 cm., 95 cin., 100 cm., 2j
♦ Cena za jedną kosę w koronach:. 1 k. 90 h., 2 k. 10 h., 2 k. 20 li., 2 k. 30 h.-, 2 k. 40 h., 2 k. 60 h., 2 k. 70 h., 2 k. 85 h., 3 k. \

JJ Kto zamówi 10 kos temu daję jedną kosę i 11 brusików darmo. J|

| |giP Sierpy kowalskie z rączkami ^  J
♦1 ręcznie kute z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, z długotrwałymi drobnymi ząbkami, bardzo ostre i zręczne, lekko
** przecinają zboże, iż sierpa prawie w ręku nie czuć i ludzie nie męczą się przy żniwie a każdy sierp będzie kilka lat żąć. Cena za ;;

1 sierp 80 hal. Kto zamówi 10 sierpów dostanie 1 darmo. Na każde zamówienie proszę przysłać 2 kor. zadatku i zamówienie | |  
ri na przekazie. Od kos i sierpów pocztę opłacam sam ale bez zadatku nie wysyłam. Za moje kosy i sierpy gwarantuję, że 11 
jf są bardzo dobre, a w razie nieudających się, wymieniam na inne lub pieniądze zwrócę. Rodacy, spróbójcie moich kos 
| |  i sierpów, a przekonacie się, że firma moja sumienna i rzetelna, u której słowo idzie w parze z czynem ! | |

Zamawiać pod adresem : J Ó Z E F  Z A B Ł O C K I ,  export kos i sierpów w R o z d o l e  (Galicya).
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KOSY! „Karpackie" KOSY!
Szanow ni G o sp o d a rz e ! jeże li chcecie  m ieć najlepsze  
k osy, to p roszę nap isać  ty lko  do m nie. Kosy m oje są 
nadzw yczaj dobre do na jtw ardszych  traw  psian ek  jak  
i do zboża. P rzew yższają  sw ą dobrocią  inne zachw alane.

C ena ty c li k o s : 68—1
długość w centym . 65. 70. 75. 80. 85. 90.
cena w kor. hal. 160 170 180 190 200 210

Kto zam aw ia 10 sz tuk  dosta je  1 sz tukę  d a rm o ; zada tek  
2 kor. bez zad a tk u  nie w ysyłam . Za gran icę do P rus it.d . 
ty lko  za nadesłan iem  całej należy tości, M łotki i kow a­

de łka  1 kor. 80 hal. para . A dres firm y

MICHAŁ KOSTECKI
W D olinie ad S try j, G alicyn.
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Tow a rz ystw o  Wzajemnych ' w  Krakowie
z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 6 0

Przy jm uje  ubezpieczen ia
od o g n ia ,  grad u  i na ż y c ie .

Fundusze  gw arancy jne  z końcem  r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. 
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno­

polu, ponadto przeszło 400 Agencyi w różnych miej­
scowościach kraju. 57—13
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Ja Anna Cs il lag
z m oimi 185 centymetrów długiem i olbrzymiemi włosami Loreley, 
dostałam  je  po 14 miesięcznem użyciu przezemnie wynalezionej 
pomady. U znano ją  za jed y n y  
środek  przeciw  wypadaniu w ło ­
sów, wzmożeniu wzrostu ty c h ­
że, w zm ocnieniu skóry  ow ło­
sionej, w yw ołu je  u Panów 
pełny  silny zarost brody i uży­
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom na głowie jak o też  
na brodzie n a tu ra ln eg o  poły­
sku i obfitości i chroni p rzed 
przedwczesną siwizną aż do n a j­
późniejszego w ieku. Żaden 
inny środek  nie posiada ty le  
m atery i odżyw czej dla w ło ­
sów  co pom ada Csillag, k tó ­
ra  zupełn ie słusznie zdobyła 
sobie św iatow ą s ław ę , gdyż 
P an ie  i P anow ie  już po uży­
ciu p ierw szego sło ika pom a­
dy osiągają  najlepszy  skutek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy nie w ypadają  a now e 
rosną . (67— 1)

Cena słoika 2 K., 4 K., 6 K., 
i 10 K. Pocztowe przesyłki co­
dziennie po nadesłaniu należy- 
tości, albo za zaliczką na cały 
św iat z m ojej fab ryk i, dokąd 
nadsy łać  zam ów ienia.

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

B B B B B B B B B B B B B B B
H r a b i a :  Żydzie, przecież ten k o ń  to

sta ra  kaleka, patrzaj jak  zw iesił łeb .
H a n d l a r z :  N o  to w un  tak  z ro b ił ty lko  

z szacunku d la  pan a  h rab ieg o .

—  D laczego ziemia je s t rodzaju żeńskiego ?
—  D la teg o , bo  tak a  ł a d n a !
—  G łup iś! — D latego , bo n ik t nie wie 

dok ład n ie , ile m a la t.

—  J a k  tam  M acieju  z p aszą , w ystarczy 
do now ej ?

— H a !  ja k  się b y d ło  sprzeda, to w y­
starczy !

f Bank Ziemski
w  Krakowie

(R y n e k  N r. 25)

pośredniczy w kupnie 
i sprzedaży gruntów.

100 morgów ornego grnntu
najlepszej jakości, w jednym  kawałku, z dobremi 

spadkami i wystawą

można kupić na warunkach bardzo dogodnych.
W yjaśnień udzieli na żądanie

BANK ZIEMSKI w Krakowie.
5 8 -1 4

/  K A R T Y  O K R Ę T O W E !  \
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzym aw szy od rządu  po trzebną  koncesyę, o tw orzyło  w K rakow ie (narazie ul. Kolejowa L. 3) w łasne 

Co—7 • B I U R O  F »  O  D  R  Ó  Ż  Y
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów zam orskich, północnej i południowej AMERYKI.

Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymają rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone d la  op iek i nad  w ychodźcam i Polsk ie  Tow. E m igracyjne w K rakow ie u ła tw ia  znalezien ie  p racy  w k ra ju  i zag ra­
nicą i w tym  celu  u trzym uje  bezp ła tne  biuro  pośredn ic tw a p racy ; op ieku je  się ono także  w ychodźcam i udającym i się za 
m orze, pouczając ich, k iedy, jak , k tó ręd y  i dokąd jechać  należy, i w  tym  celu  u trzym uje  bezp ła tne  biuro  in form acyjne 
w sp raw ach  w ychodźtw a zam orskiego i koncesyonow ane biuro  podróży ; d la  P o laków  przebyw ających  na  obczyźnie u trzy ­
m uje przy  głów nem  sw em  b iurze b ezp ła tną  w ypożyczaln ię książek ; w ydaje  w łasną gazetę , pośw ięconą spraw om  w ychodźtw a 
p .t .  „Polski P rzeg ląd  E m ig racy jny" ; u trzy m u je  bezp ła tn ie  biuro po rady  p raw nej d la  w ychodźców , u ła tw ia  im nabyw an ie  
książek, w yp isyw an ie  gazet, zak ładan ie  tow arzystw  oraz za ła tw ian ie  rozm aitych  spraw  w k ra ju , u trzym uje  w łasne  b iu ra  za 
granicą, w yda je  p rzew odn ik i po obcych k ra jach  i słow niki cudzoziem skich języków , u łożone dla uży tk u  po lsk ich  ro b o ­
tn ików  itd. itd . P. T. E. je s t in s ty tu cy ą  b ezparty jną , m ającą  na  celu  w yłącznie dobro polskiego spo łeczeństw a i po lsk ich  

w ychodźców . Kto w ięc uda je  się na  obczyznę lub w yjeżdża do A m eryki, pow inien  przedew szystk iem  zw rócić się do
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO w Krakowie ulica Kolejowa 3.

. Xa dworcu kolejowym krakowskim  stale przebywa przy nadejściu pociągu w ysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literam i P. T. E..

02160119
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r i m m i i i i m  iT r y jn n m  11 1 1  m i i r r n i i
Z jednoczone  austryacKie akcyjne c o w a rz y s tw o

żeglugi parow ej

AUSTRO-AMERICANA
regularna ł 
bezpośrednia

regularna i 
bezpośrednia

KOMUNIKACYA 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

ROZKŁAD JAZDY:

a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  
J o r k u )

b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n ty ­
n y  p r z e z  R io  d e  J a n e ir o :

Argentina . . . .  11 czerw. 
Marthg, W ashington 18 „
Oceania . . . .  23 lipca

Tranoesoa . . .  16 czerw.
A l i c e ..........................7 lipca
Sofia Hohenberg . 28 „

Informacyj udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają 56—16

JENERALNA AJENCYA

G O L D L U S T  i S - k a
Biuro kom isyjno- spedycyjne 

Kraków, ul. Lubicz 7 (n ap rze c iw  d w o rc a  k o le j.)
Główna Reprezentacya w e  L w o w ie , u l. 

oraz wszystkie prowincyonalne

N IE Z A W O D N Y  Ś R O D E K .
—  Cóż, M aryan iio , czy n iem a ju ż  d la  

m nie ra tu n k u ?
—  O w szem , n iech  się jaśn ie  p an  każe 

przenieść do m ojej wsi, w niej n igdy  jeszcze 
żaden  bogacz  n ie  um arł.

N a  b ło n ie  1. 2,
ajencye.

oczdcgAE
—  W o jc ie c h u !

Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, h isto rycznych , rolni­

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

Księgarnia poleca szczególnie nowe dzieło :

„Sprawa włościańska w Polsce porozbiorowej"
przez Stanisława Lubicza, stron 3 2 6 ,

cena 3 kor. 20 hal.
Adres zamów ień: 52-

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. &v/z.

m i i i i m i i i x i i i i n x x x x i i i i x i i i i r T T T T T
czem u wy na  tak ie  g o ­

rąco chodzicie w czapce baran ie j, nie lepiej 
to w łożyć słom iany  kapelusz?

— A  ju ś c i ! W  kapelusu  w yg lądałbym  
ja k  le tn ik , a po  capce kuzdy  pozna s ta te ­
cznego gospodarza .

S Z C Z Ę Ś C IE  N A  P O L O W A N IU .
—  Czy p an  leśniczy dużo m ia ł szczęścia 

na onegdajszem  p o low an iu?
— O tak , dużo szczęścia!
—  W ie leż  dzików  u b ił ?
— N ie  sp o tk a ł ani jed n eg o .

I

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntom w

KOŁOKOLIN
następujących majątkach:

wieś w pow iecie roha ty ń sk im , 480 m orgów  u rodzajnej ro li o p o ­
łożen iu  cokolw iek  p ag ó rk ó w atem , o raz łąk . —  C ena g run tów  
w ynosi 700 do 800 k o ro n  za m órg . W  K o ło k o lin ie  znajdu je  się 
fab ryka g ipsu  i cem entu , o raz k o p a ln ie  a la b a s tru  i m arm uru. — 
W  o ddalonym  o 1 km . Ż urow ie zn a jd u je  się k o śc ió ł rzym .-kat. 
i szko ła  po lska . D o  o k o ła  k o lo n ie  w B ukaczow cach , C zernio- 
wie, Ż urow ie i Ł u k aw cu  Żurow skim . W  B ukaczow cach  o d d a lo ­
nych o 7 k im . znajdu je  się stacya kolei żelaznej o raz urząd  
pocztow y i telegraficzny. Z g łoszen ia  przy jm uje B a n k  ziemski 

w Ł ań cu c ie  a d e leg a t B anku  na  m iejscu w  K o ło k o lin ie .

G leba pszenna p ierw szorzędnej jakości. D o  nabycia  g ru n ta  orne, 
po łożone przy sam em  m ieście, dw ukośne łąk i i p lace  b u d o w lan e . 

Z głoszenia przyjm uje B ank  ziem ski w Ł ańcucie .

Ł U Ż N A
wieś w pow iecie G orlice, o d d a lo n a  o I k im . od stacyi kolej- 
W o la  łużańska . W  Ł u żn e j znajdu je  się k o śc ió ł parafia lny , szkoła  
i p o ste ru n ek  żandarm ery i. D o  nabycia są g ru n ta  orne, łąk i i las. 
G ru n ta  o rn e  przew ażnie d ren o w an e , n a  k tó ry ch  u d a ją  się w szel­
k ie ga tunk i- zboża i ro ślin  okopow ych . C ena za g ru n ta  o rne 
i łąk i od 1000 k o ro n  za m órg, cena za las począw szy od 300 kor. 
za m órg . W  lasach Ł użnej znajduje się rów nież budu lec , -r- N a 
m iejscu udziela w yjaśnień  zarządca gospodarczy , a d e leg a t B anku  
u p raw niony  do  sprzedaży g ru n tó w  i o d b io ru  pieniędzy przy­

jeżdża we w torek  każdego  tyg o d n ia  do Ł użnej.

MOSCISKA MIASTO
stacya  k o le jo w a o d d a lo n a  o 4 k ilom etry , a w  m iejscu : s ta ro ­
stw o, rad a  pow iatow a, sąd pow iatow y, urząd p o d atkow y , p o czto ­
w y i telegraficzny, dw a k o śc io ły  rzym sko-kat. i szkoły  po lsk ie . —

OLESZA i SAW AŁUSKI
w sie w pow iecie buczackim , 660 m orgów  ro li, łą k  i lasów . 
G lebę stanow i u rodzajny  czarnoziem , n a  k tó rym  u praw iają  ty ­
toń , o raz w szelkie g a tu n k i zboża i ro ślin  okopow ych . C ena 

grun tów  w ynosi 600 do 1000 k o ron  za m órg. 
S aw ałusk i o d d a lo n e  o 5 kim . a O lesza o 9 kim . od m iasteczka 
M onasterzyska , w k tó rem  zna jd u je , się sąd  pow iatow y, urząd 
po d a tk o w y , stacya ko le i żelaznej, kośc ió ł rzy m sk o -k a to lick i, 
szko ła  po lska , u rząd  pocztow y i telegraficzny, o raz fab ryka 

ty ton iu  za tru d n ia jąca  tysiąc k ilk ase t ro b o tn ik ó w  i robo tn ic . 
P arafia  rzym .-kat. i szkoła  p o lsk a  znajdu ją  się także w K o w a - 

lów ce, przytykającej do Oleszy.
Z głoszen ia  p rzyjm uje B an k  ziem ski w Ł ań cu c ie , a d e legat B anku 

na  m iejscu w e dw orz'3 51— 21

OTTYNIA
m iasteczko w  pow iecie tłum ackim , 760 m orgów  u rodzajnych  
ró l i s ło d k ich  dw ukośnych  łą k  są do nabycia w cenie po 

800 do 1400 k o ron  za m órg.
W  O ttyn ii znajdu je  się fab ryka m aszyn ro ln iczych  B red ta . —  
P rócz  tego  znajdu ją  się w m iejscu: S ąd  pow iatow y, u rząd  p o ­
datkow y, stacya ko le i żelaznej, parafia  rzym -k a to l., k ośc ió ł, 

szkoła po lska , oraz u rząd  pocztow y i te legraf. 
B liższych szczegółów  i inform acyi u dzie la  codziennie zarządca 

gospodarczy, k tó ry  m ieszka w e dw orze w O ttynii.

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a .
D r u k a r n i a  „ C z a s u "  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A l e k s a n d r a  Ś w ie r z y ń s k ie g o .


